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Iziś debata ratyfikacyjna w Badzie
Próba b r u ta ln e j  p r e s j i  W . B r y ta n ii  n a  F r a n c ję  
Opublikowanie korespondencji Mendes-France -  Churchill

PARYŻ (PAP). 23 bm. rozpoczyna się we francuskiej Radzie Republiki 
debata nad projektem ustawy o ratyfikacji układów paryskich. Jak wy­
nika z głosów prasy i wypowiedzi szeregu polityków, we Francji panuje 
głębokie zaniepokojenie w związku z perspektywą uzbrojenia odwetow­
ców zachodnio- niemieckich. , ■ , ■

Debata w Radzie Republiki rozpo­
cznie się cd sprawozdań, które złożą 
w imieniu komisji spraw zagranicz­
nych M. Debre (b. gaullista) i A. Pin- 
ten (radykał). Oba sprawozdania wy­
powiadają się za ratyfikacją układów 
paryskich.

Z kolei zabiorą głos sprawozdawcy 
innych komisji. Ze wszystkich komi­
sji jedynie komisja produkcji prze­
mysłowej . zaproponowała' dwie po­
prawki. Nie wypowiedziała się do­
tychczas komisja finansowa. Sprawozr 
dawca tej komisji Armeńgaud będzie 
się domagał uchwalenia poprawki 
uzależniającej ratyfikację układów 
paryskich od utworzenia „wspólnoty 
zbrojeniowej“ państw zachodnio-euro­
pejskich.

Dotychczas zapisało się do głosu 13 
mówców. Nie ulega jednak wątpli­
wości, że liczba ich wzrośnie podczas 
debaty.

W kołach dziennikarskich panuje 
przekonanie, że Rada Republiki do­
kona ratyfikacji układów paryskich. 
Problem polega na tym, czy Rada 
Republiki wniesie jakieś poprawki do 
układów, czy też poweźmie rezolucję 
zatwierdzającą uchwałę Zgromadzenia 
Narodowego z 30 grudnia, i wówczas 
nie będzie drugiego czytania układów 
w Zgromadzeniu.

Wobec wahań, przejawiających się 
nawet wśród tych członków Rady, Re­
publiki, którzy popierają proamery- 
kańskl kurs francuskiej polityki za­
granicznej, rząd Faure‘a stosuje" róż-

F ier wsze ob iekty ■ \
huty „Bolesław"
przekazane do rozruchu

22 bm., nastąpił ostateczny odbiór 
przez załogę eksploatacyjną urządzeń 
II hali ługowm — obiektu .ełektroli- 
zerni cynku, głównego wydziału wy­
budowanej w planie 6-letnim huty 
„Bolesław1* koło Olkusza. Większość 
podstawowych urządzeń elektrólizer- 
ni znajduje się już w ostatniej fazie 
prac rozruchowych. Wysiłek brygad 
montażowych i ‘ grup rozruchowych • z 
każdym dniem przybliża dzień, w któ­
rym huta da pierwszą produkcję — 
cynk.

Wyjazd delegacji
Min. S kolnit twa Wyższego
do ZSRR .

21 bm. udała się do Związku Ra­
dzieckiego delegacja Min. Szkolnic­
twa Wyższego. W skład delegacji 
wchodzą: dyrektor Dep. Studiów Te­
chnicznych Miń. Szkolnictwa Wyższe­
go — mgr inż. J. Szymański, dyrek­
tor Dep. Studiów Rolnych, Wetery­
naryjnych i Leśnych MSW—mgr inż. 
S. Bobrowski, rektor Politechniki 
"Warszawskiej — pref. dr A. Dyżew- 
ski, rektor SGGW w Warszawie — 
prof. dr A. Kleszczycki, rektor Wyż­
szej Szkoły Rolniczej w Olsztynie — 
prof. A. Świątek i rektor Politechniki 
Śląskiej w Gliwicach prof. Z. Jasicki.

Podczas pobytu w ZSRR delega­
cja zapozna się z doświadczeniami 
Związku Radzieckiego w dziedzinie 
organizacji szkolnictwa wyższego, te­
chnicznego i rolniczego.

S. Alljrech t— ambasadorem
w N RD

Rada Państwa Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej mianowała Stanisła­
wa Albrechta Ambasadorem Nadzwy­
czajnym i Pełnomocnym PRL w Nie­
mieckiej Republice Demokratycznej.

ne manewry, aby przeforsować pro­
jekt ustawy ratyfikacyjnej bez 'po­
prawek i zmiaą, co spowodowałoby 
powtórną debatę nad układami pary­
skimi ,w Zgromadzeniu Narodowym. 
Występując na posiedzeniach komisji 
Rady Republiki premier Faure i mi­
nister spraw zagr. Pinay domagali 
się ratyfikacji układów grożąc „zer­
waniem sojuszu atlantyckiego** w ra­
zie odrzucenia układów lub wniesie­
nia poprawek. • • -

Społeczeństwo francuskie pozosta­
je pod silnym wrażeniem, jakie wy­
wołało opublikowanie przez prasę 
listów, które w styczniu br. zostały 
wymienione między Mendes-Fran- 
cem a Churchillem.

List Mendes-France‘a 
i odpowiedź Churchilla

9 stycznia Mendes-France zawiada­
miając Churchilla o zakończeniu de­
baty w Zgromadzeniu Narodowym 
nad układami paryskimi podkreślił, 
że „debaty te były. bardzo . trudne1*. 
Ówczesny premier francuski skarżył 
się na trudności, jakie piętrzą się je­
szcze na drodze do ratyfikacji ukła­
dów przez Radę Republiki:' W zwią­
zku z tym wyrażał on zdanie, że na­
leży przekonywać społeczeństwo, iż 
„ratyfikacja nie stanie na przeszko­
dzie realiżaćji polityki pokoju**. Men­
des-France wyjaśniał; że jego propo­
zycje w sprawie rokowań z ZSRR po 
ratyfikacji układów paryskich pody­
ktowane ■ są chęcią uspokojenia . fran­
cuskiej opinii publicznej, i podkreślał, 
ze jego oświadczenia w czasie deba­
ty w-: Zgromadzeniu Narodowym o 
możliwości takich rokowań „przyczy­
niły się do tego, że-niektórzy deputo­
wani głosowali za układami paryski­
mi". - • >

Na list ten Churchill odpowiedział 
w sposób nie pozostawiający wąt­
pliwości co do jtego, iż jest on prze­
ciwnikiem rokowań z’ZSRR. „Nie mo­
gę, sobie wyobrazić — pisze Churchill 
— aby przeprowadzenie w obecnych 
warunkach jakichkolwiek rokowań ze 
Związkiem Radzieckim na temat kpn- 
fereńcji czterech (nawet w' wypadku, 
gdy układy paryskie zostaną uprzed­
nio ratyfikowane) — mogło być ko­
rzystne dla naszej wspólnej' sprawy**..

Churchill' 'grozi w. swym liście 
Francji „izolacją międzynarodową** i 
utratą przez nią wpływów, o ile nie 
podporządkuje się ona dyktatowi 
amerykańskc-angieiskiernu i nie raty­
fikuje jak najszybciej -układów pa­
ryskich. - . )
■ ' „Jako premier i jako deputowany 

— pisze Churchill — będę się po­

czuwał do obowiązku popierania 
polityki tzw. „pustego fotela**, mi­
mo że może to pociągnąć za sobą 
poważne zmiany wojskowe i poli­
tyczne w strukturze bloku atlan- 
tyckiego**.
Strasząc w ten sposób Francję, iż 

„straci swój fotel**, Churchill precy­
zuje, iż sojusz z udziałem Francji mo­
że być zastąpiony przez sojusz St. 
Zjednoczonych „z W. Brytanią, Bry­
tyjską Wspólnotą Narodów i Niemiec­
ką Republiką Federalną**.

We francuskich kołach dziennikar­
skich panuje przekonanie, że opubli­
kowanie korespondencji Mendes- 
France — Churchill ma dwojaki cel: 
Fo pierwsze — francuskie koła rzą­
dzące pragną przed debatą w Radzie 
Republiki wywołać wrażenie, iż są 
zwolennikami rokowań międzynaro­
dowych. Po drugie — pogróżki Chur­
chilla mają wywrzeć nacisk na 
członków Rady Republiki.

Bezczelny dyktat
PARYŻ (PAP). W artykule pt. „Hi­

pokryzja Churchilla** dziennik „L‘Hu- 
manite** pisze m. i,n.;

Premier brytyjski gloryfikuje po­
litykę „z pozycji siły** i domaga się 
brutalnie, aby Francja przyłączyła

się bez zastrzeżeń do tej polityki. 
W przeciwnym wypadku — jak 
twierdzi Churchill — miejsce Fran­
cji zajmą uzbrojone przez W. Bry­
tanię i St. Zjednoczone — Niemcy 
zachodnie.

Fakt, źe obecny minister spraw 
zagranicznych Finay odczytał ten 
arogancki list Churchilla w komi­
sji spraw zagranicznych Rady Re­
publiki z wyraźnym zamiarem wy­
warcia nacisku na członków tej 
Rady, jest skandalem.
„Liberation" w artykule pt. „Szan­

taż" pisze: Po opublikowaniu listu 
Churchilla wiemy już, jaka jest war­
tość „sojuszu** brytyjsko-francuskie- 
go i szczerość brytyjskich mężów sta­
nu. Członkom Rady Republiki nie 
wolno ulec wobec tego bezczelnego 
dyktatu, wobec tego szantażu szefa 
obcego państwa. W każdym razie 
wiemy, że naród francuski nie zlęk­
nie się tego szantażu.

LONDYN (PAP). Prasa brytyjska 
przyznaje, że ogłoszenie listu Chur­
chilla do Mendes-France‘a jest pró­
bą wywarcia brutalnego nacisku na 
francuską Radę Republiki i zmusze­
nia jej do ratyfikacji układów pary­
skich.

Przyznają to dzienniki „Times" i 
„Daily Telegraph", a paryski kores­
pondent dziennika „News Chronicie" 
podkreśla, że brutalny nacisk Chur­
chilla wywołał we Francji głębokie 

(DOKOŃCZENIE NA S I R  t |

»Naród polski rozwijać będzie nadal 
współpracę kulturalna z narodami świata«

Przyjęcie w Urzędzie Redy Ministrów
dla uczestników i gości Konkursu Chopinowskiego

22 bm. minister Kultury i Sztuki W. Sokorski wydał w gmachu Ihiędu 
Rady Ministrów przyjęcie z okazji pobytu w Polsce Uczestników i Go­
ści V Międzynarodowego Konkursu im. Fryderyka Chopina.

Na przyjęcie przybył I sekretarz 
KC PZPR Bolesław Bierut z człon­
kami Biura Politycznego KC PZPR, 
członkowie Rady Państwa z Prze­
wodniczącymi Rady Państwa Aleksan­
drem Zawadzkim na czele oraz człon­
kowie Rządu PRL.

Na przyjęciu obecna była Królowa 
Elżbieta Belgijska — Gość honoro­
wy Komitetu Konkursu.

Obecni byli przedstawiciele dyplo­
matyczni państw obcych akredytowa­
ni w Polsce.

W przyjęciu- wzięli udział członko­
wie Komitetu Organizacyjnego i ju­
ry, jak również laureaci i uczestni­
cy V Międzynarodowego Konkursu 
im. Fryderyka Chopina. Przybyli 
również liczni przedstawiciele świa 
ta kulturalnego i artystycznego sto­
licy.

Podczas przyjęcia I sekretarz KC 
PZPR Bolesław Bierut wzniósł na­
stępujący toast:

Toast Bolesława Bieruta
„Z okazji dzisiejszego spotkania 

proponuję wznieść pierwszy toast na 
cześć tych wszystkich, którzy w twór­
czości artystycznej i kulturalnej wi­
dzą jedną z doniosłych form spójni 
społecznej i zbliżenia między naro­
dami. .

Konkurs miłośników ł wykonaw­
ców wspaniałej muzyki chopinow­
skiej budził w ciągu ostatnich kilku 
tygodni gorące zainteresowanie nie 
tylko całego społeczeństwa polskie­
go, ale i poważnych warstw wielbi­
cieli wspaniałych utworów Chopina 
w wielu krajach świata. Polska Lu­
dowa szczyci się, że miała okazję 
gościć w swym kraju znaczną liczbę 
szczerych wielbicieli genialnego ta­
lentu Twórcy, który w swej muzyce

» 0 b ó z  p o k o ju , dem okracji i so cjalizm u  p o trafi obronić sw ą  s łu s zn ą  s p ra w ę «

Delegacja Rady Najwyższej ZSRR opuściła Warszawę
Przemówienia pożegnalne na lotnisku

22 bm. w godzinach porannych delegacja Rady Najwyższej ZSRR, któ­
ra przebywała w Polsce na zaproszenie Prezydium Sejmu Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej i wzięła udział w obradach VI sesji Sejmu, opu­
ściła stolicę udając się w drogę powrotną do Moskwy.

W chwili przybycia delegacji Rady 
Najwyższej ZSRR na lotnisko orkie-

Na lotnisku Okęcie w Warszawie 
delegację Rady Najwyższej ZSRR że­
gnali: Marszałek Sejmu PRL — J. 
Dembowski, sekretarz KC PZPR, wi­
cemarszałek Sejmu — F. Mazur, 
.pierwszy zastępca Prezesa Rady Mi­
nistrów — Z. Nowak, wicemarszałek 
Sejmu PRL — J. Ozga-Michalski, 
min. Spraw Zagr. — S. Skrzeszewski, 
sekretarz Rady. Państwa — M. Ry­
bicki, wicemin. Spraw Zagr. — M. 
Naszkowski, dyrektor Protokołu Dy­
plomatycznego MSZ — E. Bartol, 
przewodniczący Prezydium Rady Na­
rodowej m. st. Warszawy — J. Al­
brecht oraz grupa posłów na Sejm.

Na lotnisku zebrały się liczne de­
legacje organizacji społecznych i sto­
łecznych zakładów pracy.

Obecny był ambasador ZSRR w 
Polsce — N. Michajłow z członkami 
Ambasady.

Wraz z  innymi krabami zaprzyjaźnionymi

CSR gotowa jest podjąć kroki
w celu zapewnienia swego bezpieczeństwa

PRAGA (PAP). 21 bm. rozpoczęły 
się w Pradze obrady Zgromadzenia 
Narodowego’ Republiki Czechosłowac­
kiej. Na sesję prżybyli: prezydent 
Republiki A. Zapotocky, premier Si- 
roky, pierwszy sekretarz KC Czecho­
słowackiej .Partii Komunistycznej 
Novotny.

Na sesji przemawiał przewodniczą­
cy Zgromadzenia, Z. Fierlinger, któ­
ry omówił sytuację międzynarodową 
oraz walkę -narodu czechosłowackie­
go o pokój.

Nawiązując, do deklaracji Rady 
Najwyższej ZSRR. z 9 lutego, br., 
Fierlinger stwierdził, że Prezydium 
Zgromadzenia Narodowego w całej 
rozciągłości popiera tę deklarację.

Fierlinger. potępił politykę „z po­
zycji siły", uprawianą przez USA

Polski wypowiada się za
Komisji Nadzorczej Państw Neutralnych w Korei

27 stycznia br. rządy Sztyecji i 
Szwajcarii pedały do wiadomości 
Rządu Polskiego treść aide-mćmoires. 
jakie skierowały do rządów ChRL i 
USA. W aidą-iiiómoires tych rządy 
Szwecji i Szwajcarii wypowiedziały 
się za likwidacją Komisji Nadzorczej 
Państw Neutralnych w Korei, wzglę­
dnie za ograniczeniem działalności 
Komisji przez redukcję jej personelu.

W związku z powyższym przedsta­
wiciele dyplomatyczni PRL w Sztok­
holmie oraz w Bernie złożyli rządom 
Szwecji i Szwajcarii jednobrzmiące 
aide-mórncires.

W aide-memoires Rząd PRL pod­
kreśla, że podejmując się udziału w 
KNPN w Korei wychodził z założe­
nia, iż przez swój udział przyczyni 
się do trwałego, pokojowego uregulo­
wania problemu koreańskiego. Jak­
kolwiek a-YODY- pewnych czynników,

nie zainteresowanych w pokojowym u- 
regulowaniu sprawy koreańskiej, cel 
ten nie. został dotąd w pełni osiąg­
nięty, Rząd PRL uważa, iż istnienie 
Komisji i czuwanie przez nią nad 
wykonaniem rozejmu stanowi donio­
sły, pozytywny czynnik utrzymania 
pokoju w Korei i ną całym świecie.

Prawie dwuletnią działalność Ko­
misji Nadzorczej Państw Neutralnych 
wykazała, że Komisja może skutecz­
nie i z pożytkiem wypełniać swe 
funkcje. Dlatego Rząd PRL uważa za 
konieczne utrzymanie KNPN i dal­
szy udział w jej pracach.

Natomiast Rząd .Polski uważa za 
rzecz możliwą rozważenie redukcji 
personelu Komisji w drodze porozu­
mienia między państwami uczestni­
czącymi. w KNPN. pod warunkiem 
jednak, że redukcją, ta nie ńaruszy 
zdolności Komisji do wykonywania 
funkcji określonych rozejmem,

i W. Brytanię, a zmierzającą do no­
wej wojny, do użycia broni masowej 

.zagłady, politykę pogróżek i terroru. 
„Frzed taką polityką — powiedział 
Fierlinger — nigdy nie ustąpimy. Nie 
prosimy o pokój, ale nie damy się 
zastraszyć żadnymi pogróżkami, żad­
ną presją, bojkotem ekonomicznym, 
szantażem lub podstępnymi akcjami 
sabotażowymi wykonywanymi na na­
szym terytorium przez organa innych 
państw wbrew elementarnym zasa­
dom prawa międzynarodowego".

Fierlinger podkreślił, że Czechosło­
wacja wraz z innymi krajami za­
przyjaźnionymi podejmie odpowied­
nie kroki w celu zapewnienia sobie 
bezpieczeństwa. „Państwa nasze — 
oświadczył mówca — gotowe są — 
ze względu na konieczność wzmoc­
nienia swej obrony — do zjednocze­
nia sił zbrojnych pod jednolitym do­
wództwem, jeżeli na Zachodzie zo­
staną ratyfikowane układy paryskie.

Nawiązując do słów przewodniczące­
go Rady Ministrów ZSRR, N. A. 
Bułganina, o tym, że Zw. Radziecki 
wypowiada się za takimi rokowa­
niami, które doprowadziłyby do roz­
ładowania napięcia w stosunkach 
międzynarodowych, Fierlinger oś­
wiadczył, że naród czechosłowacki 
popiera to stanowisko. „Uczynimy 
wszystko — powiedział Fierlinger — 
co sprzyja osiągnięciu międzynaro­
dowego porozumienia zapewniające­
go wszystkim naprawdę sprawiedli­
wy pokój.

Nomi zastępcy
ministra spraui zagr ZSRR

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
podaje, że Rada Ministrów ZSRR 
mianowała W. W. Kuzniecowa pierw­
szym zastępcą ministra spraw zagra­
nicznych ZSRR.

W. S. Siemionów i N. T. Fiedoren- 
ko mianowani zostali zastępcami mi-, 
nistra spraw zagranicznych ZSRR,

stra wojskowa odegrała polski hymn 
narodowy i hymn Zw. Radzieckiego.

Przewodniczący delegacji Rady.
Najwyższej ZSRR, przewodniczący 
Rady Związku Najwyższej Rady
ZSRR, przewodniczący Komitetu Wy­
konawczego Moskiewskiej Rady Ob­
wodowej Deputowanych Ludu Pra­
cującego — A. Wcłkow, w towarzy­
stwie Marszałka Sejmu PRL J. Dem­
bowskiego, odebrał raport kompanii 
honorowej WP.

Marszalek Sejmu J. Dembowski 
wygłosił następnie przemówienie 
pożegnalne, w którym stwierdził, iż 
pobyt delegacji Rady Najwyższej 
ZSRR w Polsce przyczynił się do 
dalszego zacieśnienia przyjaźni i 
współpracy naszych narodów, 
wniósł poważny wkład we wspól­
ną walkę o pokój i bezpieczeństwo 
narodów przeciwko wyścigowi 
zbrojeń i remilitaryzacji Niemiec 
zach.
Na zakończenie przemówienia Mar­

szałek Sejmu wzniósł : gorąco pod­
chwycony przez zgromadzonych, 
okrzyk na cześć twórczej, pokojowej 
współpracy wszystkich narodów.

Z kolei przemówienie pożegnalne 
wygłosił przewodniczący delegacji 
Rady Najwyższej ZSRR — A. Woł­
ków.

„Opuszczając bohaterską stolicę 
Polski — Warszawę, delegacja Rady 
Najwyższej ZSRR uważa za swój 
obowiązek wyrazić głęboką wdzięcz­
ność rządowi Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej i całemu narodowi 
polskiemu za szczególnie serdeczne 
przyjęcie, z jakim spotkaliśmy się w 
Waszym kraju. Gorące wyrazy mi­
łości i uznania przyjmujemy jako 
wyraz braterskiej przyjaźni, łączącej 
nasze narody.

W czasie pobytu w Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej przekonaliśmy 
się naocznie, jak ogrpmne sukcesy 
osiągnęły masy ludowe Polski pod 
przewodem Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej w budowie nowe­
go życia.

Prowadząc twórczą pokojową pra­
cę, naród polski gorąco pragnie po­
koju. Wszędzie — w fabrykach, za­
kładach produkcyjnych, na spotka­

niach z pracownikami rolnictwa, z 
przedstawicielami polskiego społe­
czeństwa, na posiedzeniu VI sesji 
Sejmu — słyszeliśmy mocny głos mas 
pracujących Polski, będący gorącym 
poparciem skierowanego do narodów 
i parlamentów wszystkich krajów 
wezwania Rady Najwyższej ZSRR do 
zjednoczenia wysiłków i niedopusz­
czenia do rozpętania nowej wojny 
światowej.

Nasz wielki obóz pokoju, demo­
kracji i socjalizmu jest zwarty i 
potężny jak nigdy. Potrafi on 
obronić swą słuszną sprawę, po­
krzyżować plany podżegaczy do no­
wej wojny. •
Opuszczając Warszawę, delegacja 

nasza z całej duszy, z całego serca, 
życzy narodowi polskiemu dalszych 
osiągnięć w umacnianiu potęgi swego 
państwa, w rozwoju socjalistycznej 
ekonomiki i kultury, w sprawiedli­
wej walce o sprawę pokoju na ca­
łym świecie".

Wzniesione przez mówcę okrzyki 
na cześć wieczystej, nierozerwalnej 
przyjaźni między narodem polskim i 
narodami Zw. Radzieckiego, na cześć 
narodu polskiego — z mocą podchwy­
tują zgromadzeni na lotnisku.

MOSKWA (PAP). 22 bm. powró­
ciła do Moskwy delegacja Rady Naj­
wyższej ZSRR.

potrafił dać kształt artystyczny, wy­
razić w szczególny sposób zarówno 
treść przeżyć, wzruszeń i uczuć na­
rodu polskiego, jego mas ludowych, 
jak i burzliwe procesy jego walki 
społecznej, jego historii, potrafił je 
podnieść do szczytu przeżyć ogólno­
ludzkich.

Naród nasz ze szczególnym piety­
zmem i czcią ceni tę wielką spuści­
znę postępową i kulturalną, którą 
pozostawili po sobie najwięksi twór­
cy w dziedzinie muzyki, poezji i sztu­
ki. W spuściźnie tej genialna twór­
czość Chopina zajmuje niewątpliwa 
jedno z miejsc przodujących. Dlatego 
Konkursy Chopinowskie dostarczają 
nam. i wraz z nami milionom ludzi 
na całym świecie tyle głębokich 
wzruszeń.

W związku z tym pragnę skorzy* 
stać z okazji, aby wyrazić wszyst­
kim uczestnikom Konkursu w imie­
niu Rządu, w imieniu Partii i Ogól­
nopolskiego Komitetu Frontu Naro­
dowego, w imieniu całego narodu 
polskiego gorące podziękowanie za to4 
że nie szczędzili wysiłku, aby swym 
udziałem w Konkursie uświetnić je­
go przebieg. Pragnę złożyć serdecz­
ne pozdrowienia i gratulacje wszyst­
kim młodym laureatom Konkursu, 
życząc im, aby z coraz większym za­
miłowaniem pogłębiali swe uzdolnie­
nia artystyczne i szerzyli z zapałem 
uszlachetniające ludzi piękno wspa­
niałej muzyki chopinowskiej.

W tym kierunku naród polski roz­
wijać będzie nadal i w coraz szer­
szym zakresie łączność i współpracę 
kulturalną ze wszystkimi ceniącymi 
tę współpracę narodami świata".

Następnie Przewodniczący Rady 
Państwa Aleksander Zawadzki 
wzniósł toast za zdrowie Królowej 
Elżbiety Belgijskiej — Gościa hono­
rowego Komitetu Konkursu.

Przewodniczący Komitetu Organiza­
cyjnego V Międzynarodowego Kon­
kursu im. Fryderyka Chopina — Ja­
rosław Iwaszkiewicz wzniósł toast na 
cześć członków jury, laureatów i u- 
czestników Konkursu.

Znakomita pianistka francuska, 
profesor honorowy Konserwatorium 
Paryskiego — Margueritte Long prze­
kazała organizatorom Konkursu wy­
razy szacunku w imieniu Francuskie­
go Narodowego Komitetu Chopinow­
skiego.

„Spotkanie młodych pianistów na 
Konkursie — powiedziała m. in. —» 
rozwinęło w nich ducha jedności i 
zgody, niezbędnej między narodami", 

Margueritte Long wzniosła toast na 
cześć przyjaźni polsko-francuskiej, , 
której Chopin jest najpiękniejszym 
symbolem.

Przyjęcie upłynęło w niezwykle ser­
decznej atmosferze.

Królowa Elżbieta
w Akademii Sztuk Plastycznych

22 bm. bawiąca w Polsce królowa, 
Elżbieta Belgijska zwiedziła w towa­
rzystwie wiceministra Kultury i Sztu­
ki L. Motyki Akademię Sztuk Pla­
stycznych, oprowadzana przez prorek­
tora K. Piwockiego i prof. E. Eibisza*

Następnie Królowa zwiedziła Insty­
tut Wzornictwa Przemysłowego, po • 
którym oprowadzał Gościa wicemini­
ster Przemysłu Lekkiego A. Jóźwiak/ 
Wyjaśnień udzielała W. Telakowska, 
kierownik artystyczny Instytutu.

Miasteczka festiwalowe dla młodzieży polskiej
p ow staną na R akow cu i G roch ów ie

Młodzież polska, która uczestniczyć 
będzie w V Światowym Festiwalu 
Młodzieży i Studentów, zamieszka 
m. in. w dwóch wielkich miastecz­
kach festiwalowych >— na Rakowcu 
i Grochówie. Miasteczko dla ekip 
sportowych, zagranicznych i krajo­
wych, wybudowane zostanie na tere­
nach AWF.

30-tys. miasteczko na Rakowcu 
mieścić się będzie na terenie .ogra­
niczonym Al. Żwirki i Wigury oraz 
ul. Grójecką, zaś miasteczko na Gro­
chówie, w którym zamieszka 15 tys. 
delegatów — opodal ul. Grochow­
skiej, za Wiatraczną.

Młodzież zamieszka w 24-osobo- 
wych namiotach. Każde 100 namio­
tów stanowić będzie „dzielnicę", w 
której zamieszka młodzież jednego 
bądź dwóch województw. Miasteczka 
posiadać będą własne dzielnice usłu­
gowe, a więc jadalnie, kioski z ar­
tykułami pierwszej potrzeby itp.

W specjalnie przystosowanej części 
miasteczek ustawione będą kuchnie.

Nad miasteczkami górować będą 
15-m wysokości, ozdobnie wykonane, 
strażackie wieże obserwacyjne, pod 
którymi umieszczony zostanie sprzęt 
przeciwpożarowy. We wszystkich 
dzielnicach czynne będą ambulatoria 
pierwszej pomocy i szpitaliki.

Eksportujemy do Chin
pługi ciągnikowe

22 bm., z Grudziądza odszedł pierw­
szy transport pługów ciągnikowych, 
wykonanych dla Chińskiej Republiki 
Ludowej przez Fabrykę Narzędzi Rol­
niczych „Unia". Transport składa się 
z 8 wagonów, zawierających 40 płu­
gów ciągnikowych z pogłębiaczami.

Do końca maja br. załoga „Unii" 
wysłać ma do Chin Ludowych jeszcze 
460 pługów ciągnikowych.

PROSZĘ CZEKAC!
K ochane m ałe „Ż ycie11! 

W yobraź sobie, że p rzy ­
chodnie rejonow e oddziału 
zdrow ia DRN Śródm ieście 
n ie  m ają  s trzykaw ek  2 
cm. No to co z .tego? — po­
wiesz. — N iech p ie lęg n ia r­
ki rob ią  zastrzyk i 5 cm. 
strzykaw kam i. I może ra ­
cja, gdyby nie to, te  np. 
insu linę  m ożna w strzy k i­
w ać ty lko  ,,dw ó jką“ , gdyż 
w ym aga ona b. dok ładne­
go daw kow ania. — To w 
takim  razie nic prostszego 
jak  zakupić now e strzy ­
kaw ki — powiesz znow u.— 
Są do nabycia  n a  ry n k u .

N iestety , oddział zdro­
w ia DRN Śródm ieście nie 
może zakupić now ych ■ 
„dw ó jek ” , a naw et n ie  po­
trzebow ałby, gdyż ponad 
500 tego rodzaju  s trzy k a­
w ek zużytych, jeszcze w 
k w ietn iu  ub. r. oddano do 
wym iany warszawskiemu

na
„C entrosprzętow i11. I m i­
mo w ielok ro tnych  pona­
gleń i m onitów  „C entro- 
sp rzę t“ spokojnie w y ja ­
śnia: „na  razie  nie w y­
m ieniam y, nie m am y szkła, 
proszę czekać11...

Czy także m ają  czekać 
pacjenci i p ielęgniarkom  
zatruw ać życie?

Ja k  długo proszę „Cen- 
tro sp rz ę tu 11 m am y czekać?

P ac jen c i chorzy 
na  cukrzycę.

LATO W .SPORCIE"
P arę  dni tem u by ł jesz­

cze m róz i w sklepie spor­
tow ym  na MDM sta ły  na 
w ystaw ie n a r ty  i sanki. 
Razem z pierwszym  słoń­

cem  w iosennym  w  tym  sa­
m ym  m iejscu  ustaw iony 
został k a ja k  i nam io t tu ­
rystyczny . D obry to znak 
i zachęta  dla w iosny to p ią ­
cej lód i śniegi. A kajak i 
też są już  potrzebne. Żeby 
przejechać przez n iek tóre 
zalane w odą ulice.

PODWÓRZOWE
PONTONY

Czy m ieszkańcy  domu 
N r 17 przy  ul. M okotow skiej 
m uszą koniecznie zaopa­
trzyć  się w czółna, by  móc 
do trzeć do swych m iesz­
kań? Dom sta n ą ł przed 2 
la ty , ale w ykonaw cy nie 
pom yśleli p rzy  k ładzeniu  
asfaltu o właściwym  spad­

ku, k tó ry  by  um ożliw iał 
spływ  w ody, jak  rów nież
0 studzience ściekow ej. Od 
2 la t n ie  u sun ię to  u s te rk i i 
jesien ią , zim ą i w iosną to ­
nie się w błocie i w wo­
dzie. Czasem czyjaś tro ­
skliw a ręk a  postaw i ce­
giełkę, bądź położy deskę 
w sieni — ale i te  „pon to ­
n y 11 toną  w błocie.

LENISTWO WIOSENNE
W ierząc panu  W icherko­

wi należy  się spodziewać, 
że w iosna p raw ie  się roz­
poczęła. A jeżeli n ie  p anu  
W icherkow i to trzeba  w ie­
rzyć w arszaw skim  dozor­
com. Od chw ili gdy słońce 
m ocniej przygrzew a prze­
stali w w ielu m iejscach 
u p rzątać  chodniki z błota
1 wody. Nie przeczyszczają 
także studzienek  ścieko­
w ych. ' S tąd na jezdn iach  
tw orzą się grząskie  ba jo ­
ra .
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Dziś manifestacja ludu Paryża
przeciw układom paryskim

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
oburzenie. Korespondent stwierdza, 
że ogłoszenie listu Churchilla może 
mieć skutek odwrotny niż spodzie­
wał się premier brytyjski, gdyż wie­
lu członków Rady Republiki oświad* 
cza, że nie może głosować pod presją 
za ratyfikacją układów paryskich.
Faure i Pinay obiecują

PARYŻ (PAP). 22 bm. premier 
Faure przyjął w obecności min. Pi­
nay a ambasadora W. Brytanii w Pa­
ryżu G. Jebba, a następnie charge 
d!affaires St. Zjednoczonych, Achille­
sa. Poinformował on ich o stanowi­
sku, jakie zajmie rząd francuski pod­
czas debaty w Radzie Republiki, aby 
przeforsować ratyfikację układów pa­
ry r kich.

21 bm. min. Pinay przyjął dzienni­
karzy amerykańskich, którzy przybyli 
przed kilku dniami do Francji, i za­
pewnił ich, że układy paryskie zosta­
ną ratyfikowane przez Radę Republi­
ki „jeszcze w ciągu bieżącego tygo­
dnia".
Protest ludu Paryża

PARYŻ (PAP). Komitet Walki o 
pokojowe rozwiązanie problemu nie­
mieckiego ogłosił apel, w którym 
wzywa patriotów francuskich do 
wzięcia udziału w wielkiej manife­
stacji, jaka odbędzie się 23 bm. w 
Welodromie Zimowym w Paryżu na 
znak protestu przeciwko wskrzesza­
niu militaryzmu niemieckiego.

Hehru za m ie rza  udać się
z wizytą do ZSRR

DELHI (PAP). Prasa podaje, że 
premier Indii Nehru zamierza w 
czerwcu br. udać się z wizytą do 
ZSRR.

Dokładna data przybycia premiera 
Nehru ma być wkrótce ogłoszona.

Parlamentarzyści 
i ziDiązkoiucy sziredzcy

p r z ę d ą  do Z S RR
SZTOKHOLM (PAP). Parlament 

szwedzki przyjął zaproszenie Rady 
Najwyższej ZSRR w sprawie wysła­
nia delegacji parlamentarzystów 
szwedzkich do Zw. Radzieckiego, zgo­
dnie z deklaracją Rady Najwyższej 
z 9 lutego br. Parlament szwedzki 
wyznaczył 18 deputowanych, którzy 
wezmą udział w delegacji. Obecnie 
do przewodniczącego parlamentu 
szwedzkiego nadeszła depesza od Pre­
zydium Rady Najwyższej ZSRR, wy­
rażająca zgodę, aby delegacja szwedz­
ka przybyła do Moskwy 1 czerwca br.

Kierownictwo federacji szwedzkich 
zw. za w. podało .do wiadomości, że 
zaproszenie przez WCSPS delegacji 
związkowców szwedzkich do ZSRR 
zostało przyjęte. Delegacja ta uda się 
do Moskwy w ostatnich dniach kwie­
tnia i będzie uczestniczyła w uroczy­
stościach 1-majowych w Moskwie. 
Delegacji będzie przewodniczył E. 
Norrman, zastępca przewodniczącego 
federacji szwedzkich zw. zaw.

Kopalnia »Piast«
w y k o n a ła  p lan  k w a rta ln y

Druga w przemyśle węglowym po 
kopalni „Janina'1 zameldowała 22 bm. 
o wykonaniu kwartalnych zadań wy­
dobywczych kopalnia „Piast“,

KRONIKA POLITYCZNA
P rzew odniczący R ady Fańst\yą A leksan­

der Zawa&zki p rzy ją ł 22 bm. dotychczaso­
wego am basadora nadzw yczajnego 1 peł­
nom ocnego \v St. Z jednoczonych A m ery­
ki J . W iniewicza.

4
22 bm. am basador nadzw yczajny  1 peł­

nom ocny C hińskiej R epublik i Ludow ej 
w Polsce W an B in-nań  złożył w izytę w i- 
cem in. Spraw  Zagr. M. N aszkow skiem u.

4» .
22 bm. am basador nadzw yczajny  1 peł­

nom ocny C hińskiej R epublik i L udow ej w 
Polsce W an B in-nań  złożył w izytę m in. 
H andlu Zagranicznego K. D ąbrow skiem u.

Rada Pokoju dep. Sekwany, Stów. 
b. członków Ruchu Oporu i inne or­
ganizacje demokratyczne wezwały 
paryżan do masowego udziału w tej 
manifestacji.

Członkowie Rady Republiki dep. 
Rhone otrzymali podpisany przez 384 
radnych miejskich okręgu i 72 me­
rów list z żądaniem, aby odrzucili 
układy paryskie i przeciwstawili się 
odbudowie Wehrmachtu.
Przeciwko dyktatowi

PARYŻ (PAP). „Monde" opubliko­
wał artykuł Maurice Duverger pt.: 
„Dyktat?".

Autor przypomina na wstępie, że 
układy podpisane w latach 1947 i 
1948 w Dunkierce i w Brukseli były 
wymierzone przeciw groźbie milita­
ryzmu niemieckiego, a następnie pi­
sze, m. in.: Gdyby Francja przeciw­
stawiła się zbrojeniom niemieckim, 
W. Brytania nie mogłaby przejść do 
porządku dziennego nad tą odmową 
i nie mogłaby zawrzeć przymierza 
wojskowego z Bonn inaczej, jak tyl­
ko gwałcąc przyjęte wobec nas zo­
bowiązania międzynarodowe. Czy jest 
prawdą, że W. Brytania byłaby skłon­
na to ' uczynić? Oto pytanie najpo­
ważniejsze ze wszystkich. Odpowiedź 
nie może zawierać żadnych dwu­
znaczności.

Rząd francuski powinien zażądać 
od rządu angielskiego oficjalnego i 
publicznego wyrażenia jego stanowi­
ska. Gdyby rząd francuski nie speł­
nił tego obowiązku, powinien go 
wówczas zastąpić parlament. Debata 
w Radzie Republiki nad ratyfikacją 
układów paryskich dostarcza okazji, 
której nie należy stracić. Ostateczna 
decyzja powinna być odroczona do 
czasu odpowiedzi rządu brytyjskiego. 

Chodzi o to, czy układy paryskie 
będą dobrowolnie przyjęte przez 
Francję, czy też są dyktatem na­
rzuconym jej przez sojuszników z 
pogwałceniem zawartych paktów. 
Chodzi o to, czy przymierze demo­
kracji zachodnich opiera się na za­
sadzie poszanowania układów, czy 
też zasada ta powinna być na 
przyszłość uważana za przeżytek 
ery przedatomowej...
„LHumanite" zamieszcza artykuł 

wstępny, w którym pisze m. in.: 
Zwolennicy remilitaryzacji Nie­

miec zach. twierdzą, że jeśli Fran­
cja nie dokona ratyfikacji układów 
paryskich, to znajdzie się w izola­
cji. Chcą oni, aby Francja bez 
szemrania wykonała rozkaz Wa­
szyngtonu. Tymczasem jasne jest, że 
gdy Francja prowadzi politykę nie­
zależną, politykę francuską, to ni­
gdy nie jest izolowana. Konferen­
cja genewska jest tego wymownym 
dowodem. Jasne jest również, że 
jeśli Francja zgodzi się na odbu­
dowę Wehrmachtu, to jej rola i 
znaczenie w polityce międzynaro­
dowej poważnie się zmniejszą.
Czy Niemcy zach. mogą py.ć uzbro­

jone wbrew woli Francji? — zapy­
tuje „L‘Humanlt£“. gdyby
próbowano to uczynić, pakt francu­
sko- radziecki zapewnia Francji bez­
pieczeństwo. Francja powinna odrzu­
cić układy paryskie, powinna zerwać 
kajdany paktów militarnych, a wów­
czas cały obóz pokoju gwarantował­
by jej bezpieczeństwo.

W trosce o człowieka pracy
__________  ____ - .....—  iiiim i i  — iim iIIP..........
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Obrady Sejmowej Komisji Pracy i Zdrowia
nad rozszerzeniem  ubezpieczeń i opieki społecznej

22 bm. odbyło się pod przewodnictwem posłanki Jaszczukowej drugie 
posiedzenie Sejmowej Komisji Pracy i Zdrowia. W czasie posiedzenia Ko­
misja omówiła projekty budżetów na br. Ministerstwa Pracy i Opieki Spo­
łecznej oraz Centralnego Zarządu Ubezpieczeń Społecznych, a także — na 
wniosek posła Frankowskiego — zajęła się zagadnieniem zwalczania alko­
holizmu.
W czasie obrad zabierali głos pos. 

pos. Fiedko, Frankowski, Pragierowa, 
Prawdzicowa i Sztachelska, omawia­
jąc szereg zagadnień związanych z u- 
bezpieczeniami, pracą i opieką spo­
łeczną oraz wysuwając dezyderaty i 
wnioski pod adresem zainteresowa­
nych resortów.

Podstawę dyskusji na temat oma­
wianych budżetów stanowił referat 
wygłoszony przez pos. Krzywańskiego. 
Wyjaśnień na pytania posłów udzie­
lali: zastępca przewodniczącego PKPG 
— Błinowski, wicemin. Pracy i Opieki 
Społecznej — Chajn, dyrektor gene­
ralny w Min. Finansów — Zaorski 
oraz dyrektor w Centralnym Zarzą­
dzie Ubezpieczeń Społecznych — Pa­
wlik.

Jak wynika z przytoczonych przez 
uczestników posiedzenia cyfr i da­
nych, zakres ubezpieczeń i świadczeń 
państwa na opiekę społeczną wzraśta.

Obecnie uprawnienia do świad­
czeń ubezpieczeniowych posiada po­
nad 14 min obywateli, wobec 4,5 
przed wojną. Projekt budżetu na 
br. przewiduje wzrost wydatków na 
ubezpieczenia i świadczenia emery­
talne o 9,9 proc. w porównaniu z 
ub. r. Wzrosną też wydatki na opie­
kę społeczną, dzięki czemu ulegną 
poprawie m. in. warunki bytu mie-

P o g r z e A

marszałka L . A. Goworowa
MOSKWA (PAP). 21 bm. trumna 

ze zwłokami marszałka Zw. Radziec­
kiego L. A. Goworowa została usta­
wiona w Sali Kolumnowej Domu 
Związków w Moskwie.

O godz. 17.40 wartę honorową przy 
trumnie marszałka Goworowa za­
ciągnęli kierownicy Partii Komuni­
stycznej i Rządu Radzieckiego: N. A. 
Bułganin, N. S. Chruszczów, Ł. M. 
Kaganowicz, G. M. Malenkow, A. I. 
Mikojan, W. M. Mołotow, M. G. 
Pierwuchin, M. Z. Saburow, K. J. 
Woroszyłow oraz P. N. Pospiełow, 
M. A. Susłow, minister obrony ZSRR 
G. K. Żuków.

22 bm. odbył się na Placu Czer­
wonym w Moskwie pogrzeb marszał­
ka Goworowa.

O godz. 16 rozpoczął się wiec ża­
łobny. Na trybunie Mauzoleum 
Lenina i Stalina zajęli miejsca przy­
wódcy partii, kierownicy rządu, mar­
szałkowie Zw. Radzieckiego. W imie­
niu KC KPZR, Rady Ministrów ZSRR 
i ministerstwa obrony ZSRR wygło­
sił przemówienie marszałek Zw. Ra­
dzieckiego G. K. Żuków.

Przy dźwiękach marsza żałobnego 
urna z prochami Marszałka Goworo­
wa została wmurowana w ścianę 
kremlowską.

szkańców domów rencistów, domów 
opieki społecznej itd.
Uczestnicy posiedzenia wskazywali, 

że świadczenia na cele socjalne wzra­
stają znacznie szybciej niż dochód na­
rodowy, co dowodzi głębokiej troski 
państwa ludowego o potrzeby człowie­
ka pracy.

Członkowie Komisji wskazywali m. 
in. na konieczność lepszego niż do­
tychczas gospodarowania ogromnymi 
sumami przyznanymi na świadczenia 
ubezpieczeniowe przez państwo. Do­
tychczas dopuszczano do zbyt licznych 
nadużyć w tej dziedzinie, wypłacano 
czasem świadczenia osobom, którym 
one nie przysługiwały. W walce z tym 
stanem rzeczy poważne zadania przy­
padają aktywowi związkowemu, kon­
trola wypłat należy bowiem obecnie 
do rad zakładowych.

Dezyderaty posłów odnośnie Mini­
sterstwa Pracy i Opieki Społecznej 
wskazywały m. in. na potrzebę roz­
szerzenia szkolenia, które umożliwia­

łoby wykonywanie pracy zawodowej 
inwalidom, ludziom pozbawionym 
zdolności do wykonywania poprzednio 
wyuczonego zawodu wskutek choroby 
itp. Podkreślano też potrzebę uspraw­
nienia pracy wydziałów opieki spo­
łecznej rad narodowych.

Komisja zaaprobowała projekty 
budżetów jej przedłożonych, prze­
syłając równocześnie wnioski po­
słów pod obrady Komisji Budżeto­
wej.
Członkowie Komisji, poza omówie­

niem spraw budżetowych, zapoznali 
się też z zakresem i rozmiarami pro­
wadzonej w Polsce walki z alkoho­
lizmem.

Wyjaśnień w tej sprawie udzielali 
posłom przedstawiciele Min. Zdrowia, 
Prezydium Komitetu Antyalkoholowe­
go CRZZ, Ligi Kobiet i ZMP. Przy­
toczone przez nich fakty dowodzą, że 
zarówno organa państwowe jak 1 or­
ganizacje społeczne nie poświęcały do­
tychczas dostatecznej uwagi sprawie 
zwalczania alkoholizmu.

Posłowie zobowiązali Prezydium 
Komisji do bliższego zbadania zagad­
nień związanych z walką przeciw al­
koholizmowi w celu podjęcia kroków 
zmierzających do zaostrzenia tej wal­
ki.

U naszych 
przyjaciół

S00 ARTYKUŁÓW DO 49 K RAJÓ W  
EKSPO RTU JE  BUŁGARIA

SOFIA. Bułgaria u trzy m u je  ożyw ione  
sto sunki handlow e z 40 krajam i. Z 25 spo* 
śród nich zawarła um ow y handlarce. W 
ub. r. obroty bułgarskiego handlu zagra­
nicznego w zrosły  o 6 proc. w porów naniu  
z 1953 r.

U sta  tow arów  dostarczanych przez B u ł­
garie in n ym  kra jom  o b ejm u je  500 p ozycji 
wobec 140 w  roku  1939.

P O SZU K IW A N IA  GEOLOGICZNE w  Z SR R
M O SK W A. Na U krainie, Zakaukaziu , 

Uralu, Syberii, na D alekim  W schodzie i 
D alekiej Północy oraz w  innych  rejonach  
K ra ju  Rad będą prow adzone w  br. poszu­
kiw ania  now ych  złóż kan.ienia  budow la­
nego, g liny ceram icznej i innych  m ateria ­
łów  budow lanych. Łącznie w  p oszukiw a­
niach w ezm ą udział 724 eksp ed yc je  geolo- 
giczno-badaw cze.

32 NOW E K O P A LN IE  W ĘGLA  W BR. 
W ZAG ŁĘBIU  DONIECKIM

Naród niemiecki kontynuuje walką
przeciw układom paryskim—o ogólnokrajowe referendum

BERLIN (PAP). Społeczeństwo NRD 
i Niemiec zach. kontynuuje walkę 
przeciwko wojennym układom pary­
skim.

Szereg działaczy chrześcijańskich 
NRD opublikowało odezwę do wszy­
stkich chrześcijan w obu częściach 
Niemiec. Wzywają oni Niemców do 
poparcia propozycji Izby Ludowej 
NRD w sprawie przeprowadzenia o- 
gólnoniemieckiego referendum.

Odezwy podpisali m. in.: przewod­
niczący Unii Chrześcijańsko-Demokra- 
tycznej (CDU), wicepremier NRD

toWrany do Bundestagu z ramienia 
FDP, Manteuffel, który wychwalał 
wojenne układy paryskie. Jego prze­
mówienie wywołało protesty obec­
nych. Mimo ingerencji policji, która 
usunęła z sali wiele osób, Manteuffel 
zmuszony był przerwać przemówie­
nie.

Pogróżki dostojnika bońskiego
Przewodniczący komisji spraw za­

granicznych Bundestagu Kiesinger 
przemawiając w Lueneburgu na zjeź- 
dzie CDU Dolnej Saksonii oświad-V, —  ------------------------------ „ C iz ie  L L / U  iS d A & u n u  v » v v m u -

O. Nuschke oraz wielu naukowców, CZyj( ê „dywizje zach.-niemieckie 
artystów i robotników. * zmuszą Zw. Radziecki do zmiany

stanowiska". Kiesinger wypowiedział

•  BERLIN. W ystaw iony przez Polskę 
na T argach  w L ipsku  ap a ra t do badan ia  
serca _  tzw . „S tereow ek to k ard io g raf"  
w zbudził w ielk ie  zain teresow anie  w św ię­
cie lek arsk im  w NRD i w całych N iem ­
czech. P ró b y  przeprow adzone w kllin ice 
b erliń sk ie j w ykazały , że je s t on bardziej 
p recyzy jny  i uży teczny  niż podobny apa­
ra t p ro d u k c ji zach .-n iem ieck iej.

•  SOFIA. 21 bm . rozpoczął się w B uł­
garii „T ydzień  F ilm u P o lsk iego '1. Na e k ra ­
ny w ielu  k in  w Sofii i innych  m iastach  
w eszły najnow sze film y polskiej p ro d u k ­
cji.

•  PHENIAN. W KRLD zebrano  2 m in 
podpisów  pod apelem  w iedeńsk im  B iura 
Św iatow ej R ady Pokoju .

9  BONN. 22 bm. rozpoczęło się w śród 
górników  kopalń  Z agłębia R uhry  głoso­
w anie w spraw ie s tra jk u , k tó ry  ob jąłby  
530 tys. górników . S tra jk  m a być p ro k la ­
m ow any w w ypadku , gdyby w łaściciele ko­
palń  odm ów illi żądanej podw yżki płac.

•  SAIGON. Od chw ili podpisan ia  ro-
zejm u do końca styczn ia  b r. w o jska  Unii 
F rancu sk ie j w W ietnam ie południow ym  
zam ordow ały  822 i z ran iły  3.742 osoby. 
13.459 W ietnam czyków  zostało aresz tow a­
nych. Ogółem s tro n a  f ran c u sk a  2.300 r a ­
zy naruszy ła  uk ład  rozejm ow y.

9  TOKIO. W Jap o n ii je s t 13 m in  bez­
robotnych . L iczba robo tn ików  bez p racy  
w zrosła w r. ub. w p o rów nan iu  z rok iem  
1953 o 37 procent.

9  PEK IN . P rzedstaw icie le  rządu  K ró ­
lestw a Laosu i p rzedstaw ic ie le  sił zb ro j­
n ych  P ate t-L ao  podpisa li 9 bm . d ek la rac ję  
o zap rzestan iu  s ta rć  zb ro jnych  i incy d en ­
tów. W spólna d ek la rac ja  w skazu je, że o- 
bie stro n y  zobow iązują się pow strzym ać 
od w szelk ich  w rogich  działań.

9  NOWY JO RK. W odległości 50 km  
od H onolulu (Hawaje) nas tąp iła  k a ta s tro ­
fa am erykańsk iego  sam olotu  wojskow ego, 
w k tó re j zginęło 66 osób. Je s t to  n a jw ięk ­
sza k a ta s tro fa  sam olotow a od czasu d ru ­
giej -wojny św iatow ej.

artystów
Zarząd Zw. Niemców w Dolnej Sa­

ksonii skierował do premiera rządu 
tego kraju i do przewodniczącego 
Landtagu pismo, w którym domaga 
się połączenia wyborów do Landtagu 
Dolnej Saksonii 24 kwietnia br. z re­
ferendum ludowym w sprawie ukła­
dów paryskich.

W Spandau (angielski sektor zach. 
Berlina) odbyło się zebranie członków 
Socjaldemokratycznej Partii Niemiec 
(SUD) i Niemieckiej Socjalistycznej 
Partii Jedności (SED) Omówiono sy­
tuację powstałą w Niemczech po ra­
tyfikacji układów paryskich. Uczest­
nicy zebrania potępili w uchwalonej 
rezolucji wojenne układy paryskie i 
wezwali do walki o przeprowadzenie 
referendum ogólnoniemieckiego,

Niefortunne wystąpienie 
Manteuffia i

20 bm. Wolna Partia Demokratycz­
na (FDP) zorganizowała zebranie w 
Stuttgarcie.- Na zebraniu przemawiał 
b. generał hitlerowski, obecnie depu-

Plenarne posiedzenia
Komitetóiu Woj. PZPR 
pośtuięcone rolnictwu

W poszczególnych województwach 
odbywają się plenarne posiedzenia 
Komitetów Wojewódzkich PZPR po­
święcone zagadnieniom rolnym.

21 bm. obradowało Plenum KW 
PZPR w Szczecinie. Tematem obrad 
była analiza pracy państwowych go­
spodarstw rolnych w woj. szczeciń­
skim, a w szczególności działalności 
instancji i organizacji partyjnych.

się przeciwko rokowaniom z ZSRR 
w sprawie zjednoczenia Niemiec.

M O SK W A. W e w schodn ie j części Za­
głębia D onieckiego m ają  być w ybudow a­
ne w  br. 32 now e kopalnie  węgla. B udo­
wa tych  kopalń  będzie prow adzona m eto ­
dą przem ysłow ą — szeroko  będę stosow a­
ne gotowe e lem en ty  że lazo-betonow e.

NOW E RO D ZAJE M OTOROW  
l  AG RE G ATÓ W  W RU M U N II

B U K A R E SZT . W R um u n ii przystąp io­
no do p ro d u k c ji now ych  rodzajów  m oto­
rów  i agregatów  dla przem ysłu . M. in. 
w ypuszczono  ju ż  p ierw szą  partię  specja l­
nych  m otorów , któ re  będą używ ane w  
kopaln ictw ie n a fto w ym . M otory te um o­
żliw ią  prow adzenie w ierceń  na bardzo  
d u żych  głębokościach.

415 M LN  LEW Ó W  OSZCZĘDNOŚCI 
D ZIĘK I

W Y K O R Z Y S T A N IU  U SP R A W N IĘ #
W B U ŁG AR II

SOFIA. R acjonaliza torzy bułgarscy o- 
pracowali w  ub. r. 27.384 p ro je k ty  uspra­
w n ień  w obec 3,5 tys. p ro je k tó w  zgłoszo­
nych  w  r. 1950. Dane te św iadczą o rozw o­
ju  ruchu  racjonaliza torskiego w  Bułgarii.

Zastosow anie w  p ra k tyce  uspraw nień  ( 
w yna lazków , dokonanych  przez robotn i­
ków  i personel tech n ic zn y  w  latach 1950— 
1954, p rzyn iosło  ponad 415 m in  lew ów  
oszczędności.

Brytyjskie związki zawodowe
tu ob ron ie  B evana

LONDYN (PAP). 23 bm. zbiera się 
Komitet Wykonawczy brytyjskiej par­
tii labourzystowskiej, aby omówić 
sprawę ewentualnego usunięcia Aneu- 
rina Bevana z szeregów Labour Party*

Brytyjskie związki zawodowe, które, 
jak wiadomo, wchodzą w skład par­
tii labourzystowskiej, wypowiadają 
się przeciwko usunięciu Bevana z sże- 
regów partii,

92 proc. przeciw  bom bie
Odpowiedź na ankietę » L ’ Expre$s«

W ubiegłym tygodniu („Życie" nr 
65) pisaliśmy o ankiecie rozpisanej 
przez francuski burżuazyjny tygodnik 
„L‘Express“, który wezwał swych 
czytelników, by wypowiedzieli się, 
czy Francja powinna przystąpić do 
produkcji bomby atomowej.

Obecnie tygodnik ten w numerze 
z 19 bm. ogłasza wyniki ankiety. Cy­
tujemy;

tysięcy odpowiedzi. Po drugie, z4 
względu na znaczną przewagę gło­
sów ujemnych. ZA (produkcją 
bomby atomowej) 612 GŁOSOW. 
PRZECIW — 7.520 GŁOSOW“. 
Oznacza to, że przeszło 92 procent 

głosów czytelników „L'Express“ — 
burżuazyjnego czasopisma — wypo­
wiedziało się przeciw produkcji 
bomby atomowej we Francji,

•l>, -

LE REFERENDUM SUR LA BOMBĘ

Łes rćsulfals de ee referendum oni ćtć Sirprenants s *
1* D’alK>rd- par le nombre tres remaręuable de ledeurs ęui oni

tonu a manifesłer leur opinion : nóus avuns rcęu plus de huit mille 
reponses ;

¥  F.nsuite par la proporłion m«ssive de *oles hostiles :
POUR :. 612 VOfX CONTRĘ : 7.520 VOIX

„Wyniki tego referendum były
zadziwiające. Po pierwsze, ze 
względu na wielką liczbę czytelni­
ków, którzy chcieli wyrazić sirą 
opinię: otrzymaliśmy przeszło osiem

PODRÓŻE PO MORZU KARAIBSKIM
T EŻELI drogi angielskiej księżnicz- 
J  ki Małgorzaty oraz wiceprezyden­
ta Stanów Zjednoczonych Nixoną nie 
krzyżowały się — w czasie ich podró­
ży po Ameryce Środkowej — w do­
słownym tego słowa znaczeniu, to w 
każdym razie, między tymi podróża­
mi w rejonie Morza Karaibskiego za­
chodzą pewne związki natury bynaj­
mniej nie przypadkowej.

^Księżniczka Małgorzata odwiedziła 
posiadłości brytyjskie położone w 
obrębie tzw. Indii Zachodnich. Nie 
była to podróż oficjalna, aczkolwiek 
żatwierdzona została niewątpliwie 
przez Colonial Office. Większość ob­
serwatorów zgadza się co do tego, 
że odwiedziny księżniczki na wyspach 
Trinidad, Tobago, Granada, San Vi- 
:ente, Antigua, na Jamajce, San Cri- 
stcbal, Barbauos i Bahamas stano­
wią preludium dyplomatyczne do 
ustanowienia nowego dominium bry­
tyjskiego — Federacji Indii Zachod­
nich. Poprzez nadanie statutu domi­
nium swym koloniom karaibskim 
Wielka Brytania pragnie wzmocnić 
swe pozycje w tym rejonie, licząc, 
że uda jej się w ten sposób osłabić 
ruch narodowo-wyzwoleńczy a zara­
zem utrącić argumenty łacińsko- 
amerykańskich antykolonialistów, któ­
rych wystąpienia przeciwko przeżyt­
kom kolonializmu na półkuli zachod­
niej były szczególnie ostre na ostat­
niej konferencji rpiędzyamerykańskiej 
w Caracas w marcu 1954 r.

Na te posunięcia brytyjskie nie 
mogą patrzeć sDokoinie sojuszni­

cy amerykańscy. Stany Zjednoczone 
w ramach swej polityki przekształca­
nia Morza Karaibskiego w jezioro 
północno-amerykańskie, dążą nie tyl­
ko do ujarzmienia formalnie niepod­
ległych narodów Ameryki Środkowej 
ale i do opanowania znajdujących się 
w tym rejonie posiadłości brytyj­
skich. Monopole amerykańskie za­
władnęły bogatymi złożami bauksytu 
i innych rud w Gujanie Brytyjskiej 
i na Jamajce. Po dziś dzień amery­
kańskie siły zbrojne okupują bazy 
na Trinidadzie, uzyskane w czasie 
II wojny światowej.

■Według niektórych doniesień praso­
wych nowym źródłem nieporozumień 
amerykańsko-brytyjskich wokół pro­
blemu Indii Zachodnich jest zamiar 
przeprowadzenia przez siły zbrojne 
Stanów Zjednoczonych prób z bronią 
jądrową w rejonie Antyli.

Dlatego też korespondent paryskiej 
La Tribune des Nałions miał zapew­
ne rację doszukując się przyczyn 
miesięcznego objazdu stolic środko­
wo-amerykańskich przez wiceprezy­
denta Stanów Zjednoczonych w ry­
walizacji anglo-amerykańskiej na Mo­
rzu Karaibskim.

Cele tej podróży były jednakże 
znacznie szersze. Poprzez podróż Ni- 
xona Waszyngton starał się wzmóc 
swój nacisk na kraje Ameryki Środ­
kowej i kontynuować politykę zapo­
czątkowaną najazdem na Gwatemalę. 
Podróż Nixona stała się dla prowody­
rów polityki waszyngtońskiej tym 
istotniejsza, że tzw. „operacja Costa-

Rica" zakończyła się porażką; tym 
razem próba interwencji, reżyserowa­
nej przez United Fruit Company nie 
powiodła się.

Cała działalność dyplomatyczna Ni- 
xona była nastawiona na „oczyszcze­
nie terenu" i przygotowanie odpo­
wiednich warunków dla masowych 
inwestycji kapitałów Wall Street. Wi­
ceprezydent Nixon dla osiągnięcia 
swych celów posługiwał się naprze- 
mian swym uroczym uśmiechem (roz­
brajającym najbardziej nieprzejedna­
nych wrogów w przekonaniu samego 
prezydenta Eisenhowera) oraz strasza­
kiem o tak zwanym czerwonym nie­
bezpieczeństwie. Wśród uśmiechów 
p. Nixon dyktował swoje warunki 
i udzielał fachowych rad.

Amerykański wysłannik pochwalił 
gorąco działalność dyktatora Gwate­
mali Armasa i oświadczył nawet, że 
„oczy całej Ameryki Łacińskiej są 
zwrócone na Gwatemalę, by oglądać 
odnowienie systemu demokratycznego 
po wieloletnim panowaniu rządu opa­
nowanego przez komunistów" (Uni­
ted Press). Nixon miał zresztą po­
wody do zadowolenia z „demokraty" 
Armasa, który na cześć tak dostojne­
go gościa dokonał 400 aresztowań. 
Jak podaje prasa, Stany Zjednoczo­
ne zdecydowały się udzielić Armaso- 
wi „pomocy" w wysokości 9 milio­
nów dolarów.

W Meksyku p. Nixon zapewnił 
swych rozmówców, że kapitały z Wall 
Street napłyną szerokim strumieniem, 
jeżeli uzyskają gwarancje przeciwko 
,,nielegalnym“(?) strajkom. Według 
wszelkiego prawdopodobieństwa im­
perialiści amerykańscy noszą się z 
zamiarem przeniesienia części swego 
przemysłu wojennego do Meksyku i

innych krajów Ameryki Łacińskiej. 
Tym się tłumaczy szczególny nacisk 
dyplomacji amerykańskiej na Mek­
syk w ostatnim okresie.

W Port-au-Prince (republika Haiti) 
wiceprezydent St. Zjednoczonych cy­
nicznie oświadczył, że rozwiązanie 
tak zwanego „problemu kawowego" 
leży w rękach producentów. Takie 
postawienie sprawy przeczy rzeczywi­
stości. Na skutek manewrów amery­
kańskich giełdziarzy ceny kawy na 
rynku światowym spadły ostatnio 
bardzo gwałtownie, powodując ruinę 
gospodarczą szeregu krajów łacińsko- 
amerykańskich, dla których kawa jest 
prawie jedynym źródłem dewiz, a 
zatem importu. Nawet korespondent 
„New York Times" musiał przyznać, 
że wypowiedzi p. Nixona nie spoty­
kają się z entuzjastycznym przyję­
ciem w Ameryce Łacińskiej. Raz je­
szcze obecna administracja w Wa­
szyngtonie rozwiała nadzieje tych kół 
plantatorów i wielkiej burżuazji 
Ameryki Łacińskiej, które uparcie 
wierzą w możliwość rzeczywistej po­
mocy ze strony Stanów Zjednoczo­
nych.

Dla osłodzenia tej pigułki Nixon 
zapowiedział co prawda, że będzie 
w Waszyngtonie nalegać, aby produ­
centom łacińsko-amerykańskim stwo­
rzyć względnie ustabilizowany rynek 
zbytu w Stanach Zjednoczonych. Ale 
łacińsko-amerykańscy kupcy i plan­
tatorzy gorzko doświadczyli już, że 
najłatwiej od Wuja Sama uzyskać... 
ponętne obietnice.

Objazd Nixona przyniósł oczywiście 
decyzje polityczne. Stany Zjednoczo­
ne zdecydowały się oficjalnie poprzeć 
koncepcję stworzenia Organizacji 
Państw Środkowej Ameryki, jak do­

tychczas, Istniejącej jedynie nominal­
nie; zaproponowały aby obecni człon­
kowie — Nikaragua, Gwatemala, 
Honduras, Salvador dokooptowali 
Panamę, Kubę, Republikę Domini­
kańską i Haiti. Wiceprezydent Stanów 
Zjednoczonych uznał nawet za sto­
sowne wysunąć propozycję zwołania 
specjalnej konferencji państw środ­
kowo - amerykańskich na szczeblu 
prezydenckim. Jak wiadomo ministro­
wie spraw zagranicznych krajów- 
członkow Organizacji Państw Ame­
ryki Środkowej mają zebrać się w 
maju w Gwatemali. Nie ulega wąt­
pliwości, że nowa organizacja regio­
nalna przekształci się w powolny in­
strument polityki imperializmu pół- 
nocno-amerykańskiego w rejonie Mo­
rza Karaibskiego. W tym sensie sta­
nowić ona będzie między innymi od­
powiedź na brytyjską Federację Indii 
Zachodnich. Ale w fakcie montowa­
nia przez Waszyngton nowej organi­
zacji regionalnej w Ameryce Środko­
wej należy widzieć przede wszystkim 
obawę imperialistów USA, że istnie­
jąca Organizacja Państw Amerykań­
skich, skupiająca wszystkie kraje 
Ameryki Łacińskiej oraz Stany Zjed­
noczone, staje się niewystarczająca 
dla zapewnienia hegemonii Stanów 
Zjednoczonych. Nowe posunięcie Sta­
nów Zjednoczonych w rejonie Morza 
Karaibskiego stanowi więc zarazem 
logiczną kontynuację polityki zapo­
czątkowanej najazdem na Gwatemalę 
ale i też uznanie faktu, że pod wpły­
wem narastających sprzeczności mię­
dzy USA a krajami Ameryki Łaciń­
skiej struktura panamerykańska. 
stworzona przez imperializm USA. 
uległa poważnemu osłabieniu.

IGNACY SACHS

Redakcja tygodnika nie jest zado* 
wolona z takiego wyniku i usiłuje go 
pomniejszyć, pisząc, że „nie należy 
przesadzać" znaczenia wyników an­
kiety i że stanowią one tylko „ogra­
niczony element informacyjny".

A nam się wydaje, że wyniki te są 
bardzo znamienne. Pokazują one raz 
jeszcze, że naród rancuski wypowia­
da się przeciw narzucanemu przez 
Stany Zjednoczone wyścigowi zfcpo- 
jeń i przeciw produkcji broni atomo­
wej,

G. J.

Pokojowa inicjatywa
burm istrza Florencji

RZYM (PAP). Burmistrz Florencji, 
chrześcijański demokrata Giorgio La 
Pira oświadczył na posiedzeniu rady 
miejskiej, że zamierza zaprosić bur­
mistrzów wszystkich stolic europej­
skich do Florencji, aby omówić spra­
wę rozbrojenia i utrwalenia pokoju,

S łassen— doradcą Esenhew era
»do spratu rozbro,enia«

NOWY JORK (PAP). Prezydent St. 
Zjednoczonych Eisenhower mianował 
H. Stassena specjalnym doradcą „do 
spraw rozbrojenia". Stassen otrzymał 
rangę ministra.

W związku z nominacją Eisenhower 
złożył oświadczenie, w którym us^°7 
wał zdyskredytować prace podkomisji 
rozbrojeniowej ONZ, obradującej w 
Londynie. Stwierdził on m. in., że 
obrady podkomisji „znów nie dały 
żadnych wyników" — choć obrady te 
nie są zakończone.

Zdaniem niektórych komentatorów, 
Eisenhower stworzył stanowisko „do­
radcy do spraw rozbrojenia" w celu 
odwrócenia uwagi od prowadzonej 
przez rząd a m e r y k a ń s k i  polityki wy­
ścigu zbrojeń.
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Jak można w y jść z magazynowego impasu

CHOMIK W  BAWEŁNIE
Łódź, w marcu

Mieć w zapasie, w magazynach, do­
stateczną ilość surowca, materiałów 
pomocniczych, części zamiennych — 
oto zadanie i ambicja każdego zao­
patrzeniowca, to jest urzędnika który 
zaopatruje, sprowadza, wykłóca się, 
troszczy i zabiega.

Sęk w tym jednak, że owa „dosta­
teczna ilość" w pojęciu niejednego 
nadgorliwca potrafi jak guma rozcią­
gać się daleko ponad ustalone gra­
nice, czyli tzw. normatyw.

Każdego, kto ma trochę zdrowego 
rozsądku i jakie takie rozeznanie w 
tych sprawach, zdumiewa niezwykły 
apetyt niektórych kierowników zao­
patrzenia, zakładÓAV pracy a nawet 
instytucji nadrzędnych — w groma­
dzeniu zapasów „na wyrost", na 
wszelki wypadek. Taki „chomik" nie 
ogląda się, czy dana rzecz jest mu 
naprawdę potrzebna, czy nie zabrak­
nie jej dla innej fabryki tej samej 
branży, czy nie zepsuje się przez 
zbyteczne leżenie... nie troszczy się, 
że unieruchamia swojej fabryce 
część kredytów bankowych, że za­
mraża w ogólnokrajowej gospodarce 
ogromną ilość materiałów. W ub. r. 
na przykład w głównych gałęziach 
przemysłu takie nadmierne zapasy 
wzrosły o 120 min złotych,
Gdy zaopatrzeniowiec 
jest w rozterce

Jednym z zakładów, które od pew­
nego czasu wydały zdecydowaną

(Od naszego specjalnego wysłannika)

W yjazd polskich uczonych
do N R D

Do Berlina wyjechali dn. 21 bm. 
delegowani przez Polską Akademię 
Nauk prof. Witold Hensel, dyrektor 
Instytutu Historii Kultury Material­
nej PAN oraz prof. Zdzisław Rajew- 
ski, kierownik Działu Archeologii 
Polski IHKM, dyrektor Muzeum Ar­
cheologicznego. Polscy naukowcy 
wezmą udział w zorganizowanej 
przez Instytut Archeologii Niemiec­
kiej Akademii Nauk sesji poświęco­
nej archeologii średniowiecznej.

W tym samym dniu wyjechał na 
zaproszenie Niemieckiej Akademii 
Nauk Rolniczych w Berlinie prof. 
Anatol Listowski, członek Prezydium 
PAN.

Prof. Listowski weźmie udział w 
Sesji Naukowej organizowanej przez 
Wydział Rolno-Ogrod-niczy Uniwer­
sytetu im. Karola Marxa w Lipsku.

walkę „chcmikarstwu" są wzorowe 
pod wieloma względami Zakiady im 
J. Marchlewskiego w Lodzi, podległe 
CZ Przem. Bawełnianego. A jeszcze 
w zeszłym roku było tu:

— o 30 proc. ponad norm ę surow ców  
(sztucznego w łókna, ko ton iny  itp);

— o blisko 25 proc. za w iele m ateriałów  
pom ocniczych (barw ników  itp .);

— o 50 proc. za dużo gotow ych m ate ­
riałów ;

— i w reszcie, z czego zresztą Zakłady 
do dziś dnia nie w ybrnęły , rów nież o 
50 proc. ponad norm ę części zam iennych 
do m aszyn w łókienniczych.
Skąd wzięły się te niechlubne pro­

centy? Przyczyny były różne; nawet 
i takie, które w pewnym stopniu u- 
sprawiedliwiały politykę kierownic­
twa Zakładów. I winy za nie szukać 
trzeba gdzie indziej. Ot, np. te 30 proc. 
zapasu surowców... Bawełna nie przy­
chodzi do nas w jednolitym odcieniu 
swojej bieli i biel ta bywa lekko 
kremowa, żółtawa, sinawa itp. Takie 
różnice „wyjdą" później w materia­
le, mimo farbowania. Będą pasy. 
Dlatego też- przędzalnia musi mieć 
odpowiedni zapas bawełny, aby do­
bierać ją sobie według odcieni. Nor­
matyw przewiduje zapas na 28 dni, 
co nie jest zbyt dużo; na razie jed­
nak nie da się go zwiększyć (suro­
wiec importowany).

Inna sprawa: w magazynach Za­
kładów leży obecnie duży zapas 
sztucznego włókna — za duży na 
bieżącą produkcję. Leży, gdyż nie 
zużyto go w planowanych poprzed- 
dnio ilościach. Ale znowuż — w trze­
cim kwartale br., Zakłady będą tego 
włókna potrzebowały o wiele więcej 
niż dzisiaj i... przyda się, że już 
jest ono pod ręką.

Więc targany dwoma sprzecznoś­
ciami: walką o upłynnianie remanen­
tów i chęcią, aby mieć wszystkiego 
„dużo" r— zaopatrzeniowiec bywa 
często w poważnej rozterce...

Sytuacja z nadmiernymi zapasami 
importowanych barwników i artyku­
łów technicznych, od ubiegłego roku 
wybitnie się polepszyła. W r. 1954, 
niewłaściwe plantowanie oddziału wy­
ka ńczalni, robione „na oko", bez do­
kładnych danyoh co do potrzebnych 
kolorów było przyczyną stałego prze­
kraczania normatywu o około 
25 proc. A barwniki są drogie i tu 
specją^nie starać się trzeba, aby nie 
zamraiać środków obrotowych.

Sporo winy leży po stronie Biura 
Zbytu Produktów Organicznych, któ­
re przydzielało barwniki bardzo nie­
równomiernie. Np. w I kwartale nie

Babbitt anno 1955
O D CZASU, gdy wielki pisarz 

amerykański Sińclarr 'Lewis ogło­
sił swą znaną książkę „Babbitt", w 
której z wnikliwą ironią odtworzył 
sposób myślenia przeciętnego miesz­
czucha amerykańskiego i jego oscylu­
jące między śmiesznostkami a podło­
ściami życie codzienne, odtąd Babbitt 
stał się niejako symbolem swej kla­
sy — uosobieniem kołtuństwa.

Do ostatniej wojny światowej śro­
dowisko, którego przedstawicielem 
był Babbitt, mogło nie zwracać na 
siebie większej uwagi, mogło intere­
sować tylko amatorów obserwacji, 
która zasila satyrę na stosunki spo­
łeczne. Środowisko Babbittów wtedy 
pozostawało we własnej skorupie, 
bez prętensji do wpływu na bieg 
wydarzeń na świecie,

Po wojnie nastąpiła radykalna 
zmiana. Ekspansja wpływów politycz­
nych Stanów Zjednoczonych wytwo­
rzyła sytuację, z której dla środo­
wiska Babbittów wyniknęły nowe 
obowiązki i która przed tym środo­
wiskiem otwarła nowe, nieznane do­
tąd perspektywy. Przedtem środowi­
sko to brało udział w rządzeniu wła­
snym krajem, w urządzaniu w nim 
stosunków według własnych, babbit- 
towskich pojęć. Nowe perspektywy 
otwarły pole, a przynajmniej preten­
sje, do rządzenia światem. Dawny 
Babbitt w Kongresie USA zabierał 
głos w sprawach amerykańskich. 
Dzisiejszy Babbitt zabiera w tymże 
Kongresie głos po to, aby wypowia­
dać się też o sprawach światowych.

Czy Babbitt jest przygotowany do 
tej odpowiedzialności, którą wziął 
sam na siebie? Czy środowisko, chło­
stane niegdyś celnymi piórami pisa­
rzy, jak Sinclair Lewis i Theodor 
Dreiser, przeszło taką ewolucję, że 
dorosło do wykonywania roli, jaką 
dziś uzurpowały sobie Stany Zjedno­
czone? Częściową odpowiedź na te 
pytania przynosi ostatni numer ty­
godnika „Look". Znajduje się tam 
artykuł Samuela Stouffera, profesora 
socjologii Uniwersytetu IIarvard, któ­
ry podsumował wyniki szerokiej an­
kiety, przeprowadzonej przez trzy naj­
większe amerykańskie „biura badania 
opinii publicznej". Ankieta była ob­
szerna i dotyczyła sposobu myślenia 
przeciętnego Amerykanina, jego za­
interesowań w sprawach publicznych.

O czym więc myśli dzisiejszy Bab­
bitt? Jak wynika ż podsumowania 
prof. Stouffera, myśli on przede 
wszystkim o sobie. Tyiko 8 proc. in­
dagowanych zdradzało zainteresowa­
nie sprawami międzynarodowymi. 
Gdyby na tej podstawie ustalić głos 
Stanów Zjednoczonych w sprawach 
światowych, trzeba by wiele zmie­
nić... Babbitt nie jest w swym my­
śleniu o sobie pozbawiony zdrowego 
rozsądku. Tak np. 61 proc. uczestni­
ków ankiety wypowiedziało się za ro­
kowaniami ze Związkiem Radzieckim. 
Dlaczego? Ponieważ Babbitt nie jest 
znów taki skłonny do nadstawiania 
własnej skóry w wypadku, gdyby 
awanturnicza polityka doprowadziła 
do konliktu,

Babbitt na wszelki wypadek wszy­
stkie'-niepowodzenia, publiczne i oso­
biste, przypisuje komunistom. A jak 
rozróżnia komunistów od innych? 
Oto kilka odpowiedzi na pytanie, jak 
poszczególni uczestnicy „rozpoznali 
komunistę";

„M ówi on ciągle o pokoju  światowym'* 
— „N ie chodzi do kościo ła" — „B ył do­
brze w ychow any i pogardzał in n y m i" — 
„B ył inny , niż w szyscy" — „N a ścianie 
jego poko ju  w idziałem  m apę R osji" — 
„M iał zagraniczny a p a ra t fotograficzny 
i fo tografow ał m osty  w N owym  Jo rk u " ...
Profesor Stouffer w swym podsu­

mowaniu stwierdza, że słowo „ko­
munista" używane jest na określenie 
ludzi, których się nie zna, lub którzy 
się czymś wyróżniają.

To ostatnie, jak łatwo się domyślić, 
daje nieograniczone pole do popisu 
w dzisiejszej Ameryce, gdzie ściga 
się wszystko, co „nieamerykańskie". 
Dzisiejszy Babbitt wyładowuje w ten 
sposób swoje zainteresowania spra­
wami publicznymi. Do tego też ogra­
niczają się jego wiadomości z zakre­
su spraw międzynarodowych.

Lecz szczupłość tych wiadomości 
nie przeszkadza, że dzisiejszy Babbitt 
chce rządzić światem. Chce robić to, 
do czego nie^orósł ani wtedy, kiedy 
w celnej satyrze przedstawiał go 
Sinclair Lewis, ani dziś, gdy równie 
śmiesznie wypadł na tle ankiety, w 
której powiedział, o czym myśli.

ARGUS

dawało prawie nic, w III — ilość 
planowaną niemal na cały rok. 
Wskutek tego Zakłady musiały la­
wirować pomiędzy brakiem a nad­
miarem barwników, nagie zmieniać 
asortyment produkowanej tkaniny, 
pożyczać, wymieniać z innymi fabry­
kami bawełnianymi itp. Było z tym 
wiele kłopotu, aż w końcu Centralny 
Zarząd polecił nie przyjmować barw­
ników i innych artykułów, potrzeb­
nych do produkcji — dostarczanych 
na długo po terminie. Było to jedy­
ne wyjście, aby wreszcie pozbyć się 
nadmiernych zapasów.
Materiały bez odbiorców

Dziwne rzeczy natomiast działy 
się — i dopiero niedawno ustały — 
z gotową tkaniną typu „DD-70", 
Przez 7 miesięcy ub. r. leżała ona 
w magazynach Zakładów im. Mar­
chlewskiego. W tym samym czasie 
inne fabryki bawełniane produkowa­
ły i produkowały bez końca ową 
„DD-70", choć szybko wyszły na jaw 
jej wady. Na półrocze normatyw 
gotowych wyrobów w Zakładach zo­
stał przekroczony o 82 proc!

Co to było: „DD-70"? Oglądałam prób­
ki nieszczęsnej tkaniny. Na oko — nie­
brzydka, w kolorach khaki, granatowym  
i szarym. Na dotyk — dość m iękka, na­
w et przyjemna. A historia Jej wygląda 
tak, że przem ysł bawełniany wprowadził 
„DD-70" do produkcji bez uzgodnienia 
z Centralnym Instytutem  Ochrony Pra­
cy, przeznaczając tkaninę na ciężką o- 
dzież roboczą. Przeznaczenie było n ie­
słuszne, bo wiadomo już było, te  
„DD-70" kurczy się w praniu o 12 proc. 
To dużo... Centralny Zarząd Przem. O- 
dzieżowego uszył z niego — pochopnie 
— kilkaset sztuk ubrań. Nie zgrała się 
tu współpraca tych centralnych zarzą­
dów, w rezultacie czego „DD-70" za­
pchała m agazyny w ielu fabryk. Dopie­
ro ktoś wpadł na pomysł, żeby uszyć z 
niej fartuchy i odzież ochronną do lżej­
szej, m niej brudzącej pracy. „W ypycha­
nie" z fabryk feralnej „DD-T0" trwa do 
dziś.

W magazynach Zakładów im. Mar­
chlewskiego leżała jednak w  ub. r. nie 
tylko „DD-70". Stan na styczeń 1954 r., 
a więc jeszcze przed rozpoczęciem pro­
dukcji tej tkaniny, w ykazyw ał 64 proc. 
ponad normatyw. Skąd się to wzięło? 
Wiele gotowego towaru nie odbie­

rała Centrala Tekstylna. Dlaczego? 
Otóż, w r. 1953, gdy np. Centrala ta 
zamawiała, powiedzmy, milion me­
trów kretonu na sukienki wzór „x“, a 
w tym milionie: połowę w paski a po­
łowę w kropki — i gdy fabryka wy­
konała zamówienie trochę inaczej 
np. 1/4 w kropki a resztę w paski — 
z odbiorem nie było wielkiego kło­
potu. Mówiono wtedy: sprzeda się i 
tak. W 1954 jednak, Centrala postano­
wiła ukrócić ten wadliwy system i 
odbierać ściśle według zamówionego 
wzoru ,i koloru. -

— Musieliśmy gię wtedy nastawić 
na ścisłą produkcję — powiedział mi 
jeden z majstrów. „Nastawianie" to 
trochę trwało... Stąd: zapasy towaru, 
którego Centrala w myśl nowej za­
sady nie cihciała odebrać.

Z częściami zamiennymi, które za­
walają magazyny Zakładów im. 
Marchlewskiego, jest źle. Trudno zro­
zumieć, dlaczego do dziś dnia spra­
wy tej — tale czy inaczej, ale jakoś 
nie rozwiązano. Na przełomie 1953/54 
roku Zakłady otrzymały ponadplano­
wy przydział części zamiennych, prze­
znaczonych do modernizacji maszyn. 
Modernizacja ta odbywa się dopiero 
teraz i to stopniowo. Około roku 
więc części leżały w magazynie i 
unieruchomiły ładnych parę milionów 
złotych.

Prócz tego, w fabryce znajdują się 
od 4 lat pewne części przędzalnicze 
(wrzeciona, kółka zębate itp.), które 
zamówiono jeszcze w... 1949 r., a na­
deszły w 1951, razem z przydziałem 
przewidzianym na ten rok. Rok 1949 
był rokiem trudności z zamiennymi 
częściami; realizowano więc zamó­
wienia z tego okresu w 2—3 lata po 
terminie. A tymczasem maszyny 
włókiennicze zmieniały się, ulepszały, 
stare części stawały się już niepo­
trzebne, nieodpowiednie. W 1953 i 
1954 r. Zakłady zgłaszały w Centr. 
Zarządzie do upłynnienia takie właś­
nie, zbyteczne już części o warto­
ści przeszło pół miliona złotych. Do 
dziś jednak nie zdecydowano, co z

nimi zrobić. W październiku ub. r. 
urządzono wystawę, coś w rodzaju 
„giełdy towarowej" dla przemysłu ba­
wełnianego; jednak i to nie pomogło.
Przykład dla innych

Co zrobiły Zakłady im. Marchlew­
skiego, aby pozbyć się poważnej czę­
ści swych ponadnormatywnych zapa­
sów? Wybrały spośród załogi 16 „tró­
jek" społecznych, złożonych z fa­
chowców, a trójki te przeprowadziły 
gruntowną i rzetelną kontrolę stanu 
magazynów, podając następnie spo­
soby na pozbycie się zbytecznych ma­
teriałów. W protokołach „trójek" 
wyszły na wierzch posiadane zapasy, 
o których nikt nawet nie myślał. 
Wtedy kierownictwo z całą energią 
zabrało się do upłynniania tych re­
manentów.

W wyniku żmudnej, usilnej pracy 
załogi i dyrekcji, Zakłady im. Mar­
chlewskiego doprowadziły już swoje 
magazyny do stanu niemal zadowa­
lającego. Jest to przykład dla innych 
zakładów, nie tylko przemysłu ba­
wełnianego — bo CZPBaw. „zszedł" 
już dzisiaj na ogół do normatywu 
zapasów materiałowych — ale i dla 
innych przemysłów, w których wciąż 
jeszcze są pod tym względem bardzo 
poważne zaległości.

ANNA KŁODZIŃSKA

T r u d n o ś c i  na m i a r ę  z a d a ń

Łąkarze bez lęku
(Od własnego korespotnd/enta)

Uwaga, kandydaci na studia!
Do 20 kwietnia br. mogą składać 

podania o przyjęcie na studia wyższe 
kandydaci, którzy otrzymali świade­
ctwo dojrzałości w latach ubiegłych. 

Tegoroczni maturzyści złożą podania 
wraz z maturami i wszystkimi doku­
mentami dopiero po egzaminach doj­
rzałości.

P odan ia  sk ładać należy  w  pow iatow ych, 
m ie jsk ich  lub  dzielnicow ych kom isjach  
re k ru ta c y jn y c h  w m iejscu  sw ego stałęgo 
zam ieszkania. Do podania trzeba  dołączyć 
życiorys, m e try k ą  u rodzenia, m a tu rą  w 
oryginale , trzy  fo tografie , an k ie tą  (form u­
larze an k ie ty  i podan ia k andydaci o trzy ­
m ają  w kom isjach  rek ru tac y jn y c h ), op i­
n ię zak ładu  pracy  (dla k andydatów  p ra ­
cujących), św iadectw o lek arsk ie  z w yn i­
k iem  p rześw ietlen ia  płuc i  badan ia  k rw i 
na OB.

A bsolw enci techn ików  zaw odow ych, 
k tó rzy  ukończyli szkołą w  la tach  ub ieg ­
łych i obecnie p racu ją  na  podstaw ie n a ­
kazu pracy, pow inni dołączyć do podania 
bądź zaśw iadczenie w ładzy cen tra ln e j, 
k tó re j zak ład  p racy  podlega, lub też od­
pow iedniej jednostk i kad row ej, s tw ie r­
dzające, że w razie  p rzy jęc ia  na stud ia  
wyższe u zyskają  odroczenie n akazu  p ra ­
cy-

Termin składania przez kandyda­
tów podań i dokumentów na dwulet­
nie studia przygotowawcze na wyż­
sze uczelnie został przesunięty ostate­
cznie do 30 kwietnia br.

Kraków, w marcu
Dziennikarz, który otrzymał zapro-i 

szenie na „naradę roboczą poświęco­
ną analizie prac wykonanych w ub. 
roku przez służbę wodno-melioracyj­
ną" spodziewał się, że usłyszy przede 
wszystkim o znacznych efektach go­
spodarczych wykonanych dotąd prac 
melioracyjnych.

Melioratorzy chwalili się jednak 
oszczędnie. Mimo iż ogólny plan ub. 
roku został wykonany w 112,6 proc., 
to z tego niewątpliwie wielkiego suk­
cesu nie są w pełni zadowoleni. Dla­
czego? Gdyż — jak mówił kieroiwnik 
rejonu wodno-melioracyjnego w Wa­
dowicach; „wiele robót można było 
wykonać wcześniej i lepiej".

Tęn twórczy niepokój i „naeciier-i 
pliwość" terenowej służby melioracyj­
nej kazały im na krajowej naradzie, 
która niedawno odbyła się w Krasko­
wie, skoncentrować się w dyskusji 
na wszystkich niedociągnięciach i 
brakach, po to, aby nie tylko ilościo­
we, ale i jakościowe wykonanie 2jwię- 
kszonych tegorocznych zadań stałfo na 
poziomie godnym dobrego imienia- 
naszej służby melioracyjnej.

Tegoroczne zadania W zakresie; me­
lioracji i zagospodarowania użytków 
zielonych są zwiększone w stostunku 
do ub. roku o przeszło 36 proc.

180 tys. hektarów naszych pól, łąk, 
i pastwisk będzie miało wrćszcie v f  
tym roku „uregulowane stosunki 
wodne" przez naszych melioratbrć^w. 
Szczególnie wzmoże się tempo plrac 
melioracyjnych w woj. białostockim 
(osuszanie i zagospodarowanie ba/gien 
ku wąskich oraz nadnarwiańs^ach) 
oraz w woj. lubelskim, gdzie ‘dalej 
prowadzona będzie budowa kjanału 
Wieprz — Krzna.

Ale trudności są zaiste —- najimiarę 
zadań,
PROBLEM I — MECHANIZACJA
Do najważniejszych należy niedo­

statek sprzętu mechanicznego* T. zw. 
zdolność przerobowa parku maszy­
nowego, pozostającego na usługach 
melioracji wynosi 2 miliony m sześć, 
ziemi; w tym roku wzrośnie zaled­
wie o 600 tys. m sześciennych. 
Tak więc będzie można zmechanizo­
wać niewiele ponad 10 procent za­
planowanych inwestycji.

Nasuwa się wobec tego koniecz­
ność pełniejszego wykorzystania 
sprzętu mechanicznego, tym bardziej, 
że nieodosobniome są wypadki mar­
notrawstwa siły mechanicznej, jak 
np. w woj. poznańskim, gdzie uszko­
dzona koparka stała bezużytecznie 
przez okrągły rok.

Zwiększone w tym roku zadania 
wymagają radykalnego uregulowania

P rzed  b ieg łem  „I/H um aniśe”

Chromik w doborowym towarzystwie
Wspaniałą obsadę mieć będzie tra­

dycyjny bieg o nagrodę centralnego 
organu KP Francji — L’Humanite, 
który odbędzie się 27 bm. w Lasku 
Vincennes k. Paryża.

Zmierzą się w nim trzej wielcy ry­
wale — trzykrotny mistrz olimpijski 
z Helsinek i wielokrotny rekordzista 
świata Zatopek, mistrz Europy i re­
kordzista świata na 5 km Kuc oraz 
Węgier Kovacs, chlubiący się zwy­
cięstwem nad obu rekordzistami.

W tym doborowym towarzystwie 
biegnie Chromik — który rok temu 
sprawił w Paryżu wielką niespo­
dziankę wyprzedzając Kuca i poza 
Zatopkiem całą stawkę zagranicz­
nych rywali.

Poza wymienioną trójką i Chro­
mikiem startują m. in. czołowi bie­
gacze radzieccy — Iwanow, Kazan- 
cew i Okorokow, Węgier Jeszenszky 
oraz dalsi reprezentanci wielu krar 
jów europejskich.
W konkurencji kobiet na starcie 

staną czołowe łekkoatletki świata —

Otkalenko, Lysenko i Tomarowa ze 
Zwiąaku Radzieckiego, Kazi (Węgry) 
oraz 6 zawodniczek polskich z Pest­
ko wną na czele.

sprawy dokumentacji technicznej} 
biura projtektów, jeśli nawet podej­
mują się sporządzić dokumentację na 
poszczególne roboty melioracyjne — 
z reguły nie dotrzymują terminów. 
W Stalmogrodzie np. dokumentację 
na 89 łproc. wszystkich inwestycji 
musieli , sporządzić pracownicy zarzą­
du ujbdno-melioracyjnego własnymi 
siłami^ a nie zawsze posiadają oni 
odpowiednie umiejętności.

Pijawdziwą kulą u nogi pracowni­
ków melioracji jest wciąż jeszcze za­
nadto rozbudowana sprawozdawczość, 
hamująca operatywną pracę w tere- 
r/ię.

— Całe dni spędzamy nad sporządza­
niem sprawozdań, zestawień, raportów, 
kosztorysów upodobniając się do inspe­
ktorów CZ — m ów ił w czasie dyskusji 
in ż.. Romejko z Bydgoszczy. — Bo tak, 
jak i inspektorzy nie wychodzim y zza 
biurek. Jeśli nie ukrócicie biurokracji 
w  Centralnym Zarządzie — apelował do 
prezydium zjazdu — zarówno wasi inspe­
ktorzy jak i m y zapomnimy Jak w y­
glądają łąki.
Dużo ostrych słów padło pod adre* 

sem Centralnego Zarządu w Warsza­
wie. Chociaż nie użyto wyraźnie sło­
wa „komenderowanie", zarzut ten -wy­
suwało wielu dyskutantów. Kierow­
nictwom rejonowym i zarządom wo­
jewódzkim grozi formalny zalew in­
strukcji i zarządzeń, ograniczających 
inicjatywę specjalistów w dziedzinie 
melioracji i łąkarstwa. Podamy je­
den przykład:

W woj. bydgoskim pewien inżynier 
łąkarz przy zagospodarowywaniu 
zmeliorowanego obszaru zastosował 
płytszą orkę oraz oszczędny, niższy 
od obowiązujących norm, wysiew 
traw. Eksperyment przyniósł nadspo­
dziewanie dobre wyniki.

W takich wypadkach nagradza się 
lub premiuje pracownika. Tymcza­
sem, gdy ujawniono w Bydgoszczy 
nadwyżkę nasion traw, CZ, nie wcho­
dząc w szczegóły uznał to za z ła ­
m a n i e  i n s t r u k c j i .

— Musiałem się z tego udanego ekspe­
rymentu gęsto tłum aczyć ■— wspomina 
inżynier i dodaje: w ielu z nas, łąkarzy, 
nie ma odwagi stosować własnych do­
świadczeń w  pracy. Jeśli nie pokrywają  
się one z instrukcjam i i  pouczeniami 
Centralnego Zarządu.

ZAHARTOWANA SŁUŻBA
— Obsługujemy rozległe obszary* 

a nie mamy środków lokomocji — 
mówiono na naradzie krakowskiej —> 
a tymczasem w woj. rzeszowskim 
przydzielono motocykl spółdzielni 
fryzjerów. Żywa reakcja zebranych 
świadczyła, że ta sprawa jest wciąż 
jednakowo paląca.

Mówiono 1 o sprawach bytow ych. W 
biurach rejonowego kierownictwa robót 
w W adowicach na 1 pracownika przy­
pada 2 m kw. powierzchni. Większość 
rejonów z braku pomieszczeń św ietlico­
w ych n ie prowadzi pracy kulturalno- 
ośw iatowej. Itd. itd.
Pracownikom służby wodno-melio­

racyjnej musiały się dać porządnie 
we znaki te błędy i niedociągnięcia, 
wokół nich bowiem głównie toczyła 
się dyskusja. Co jednak warto pod­
kreślić: w wypowiedziach nie było 
utyskiwań 1 biadoleń. Zahartowana 
w trudnej, terenowej pracy służba 
wodno-melioracyjna bez lęku podej­
muje odpowiedzialne zadania tego­
roczne; domaga się jednak od CZ 
posunięć zmierzających do polepsze­
nia warunków 1 organizacji pracy.

MAREK RÓŻYCKI

Telefonem  z  Z a k o p a n e g o

Austriacy triumfuję w zjazdach
P o la cy  w yprzedzili Francuzów

W chwilę po zakończeniu slalbmu- 
gigamta z Kasprowego, .w którym 
triumfowała trójka Austriaków: Rie- 
der — 1:34,2, Zimmermanm — 1:34,4 
i Schuster —- 1:35,2, rozmawialiśmy 
z zeszłorocznym wicemistrzem świa­
ta w tej konkurencji Francuzem Bon- 
lieu. Był on dopiero 15 za swoimi 
rodakami, b. mistrzem świata Cou- 
ttet (8) i Bozon (9).

— Trasa nie była ciężka. Ale nie­
raz prędzej można przegrać na łat­
wej niż na trudnej trasie. Zaskoczo-

MS
Cf&C

Dlaczego właśnie jq?
Z mieszanymi uczuciami przeczyta­

łam list podpisany literkami: „H.P. z 
Wilanowa". Smutny to list — ale rów. 
nocześnie wymagający odpowiedzi.

„Mam lat 50 — pisze ob. H.P., za­
wód główna księgowa, z praktyką 
lat 25, ostatnio pracowałam w Za­
rządzie Przemysłu Szkolnego ja,ko 
kierownik organizacji i kontroli ra­
chunkowości. Zostałam zwolniona

A więc została z pracy zwolniona. 
Do faktu tego jeszcze powrócimy. 
Na razie idźmy wraz z ob. H.P., któ­
ra szuka nowej posady.

„Kiedy znalazłam prace w swojej 
specjalności, tj. Biurze Projektów i 
miałam zgodę Dyrektora Dep. Księg. 
Ministerstwa, który zatwierdzał etat, 
to kierownik personalny i dyrektor 
przedsiębiorstwa nie zgodzili się na 
moją kandydaturę bo — kobieta.

Dnia 10 bm. w „Życiu Warszawy“ 
w rubryce — fachowcy poszukiwani 
— było ogłoszenie: „Głównych księ­
gowych przemysłu i handlu RPK za­
trudnimy natychmiast. Zgłoszenia 
ZPM Długa 5“.

Tegoż dnia z życiorysem pojecha­
łam na Długą i rozmawiałam z głów­
nym, księgowym, który polecił mi 
złożyć podanie i ankietę w personal­
nym, a kierownik personalny wyzna­
czył termin odpowiedzi na dz. 16 
bm.

Kiedy 16 bm. przyjechałam na 
Długą, kierownik per onalny powie­
dział, że odpowiedź jest odmowna. 
Na moje zapytanie, czy mogę wie­
dzieć dlaczego — usłyszałam: „Za­
rząd wybrał młodego mężczyznę, 
który zna zagadnienia. Zakład jest 
trudny“.

I ja również znam te zagadnienia, 
bo w instytucji, w której ostatnio 
pracowałam, był taki sam resort i 
taki sam plan kont, o czym rozma­
wiałam z głównym księgowym ZPM-

W Zarządzie PM było kilka wol­
nych etatów, lecz dla mnie nie zna­
lazł się żaden, bo cóż ZPM obcho­
dzi, że sama na siebie pracuję i 
mam na utrzymaniu chorą 83-letnią 
ciotkę jak napisałam w ankiecie.

Zaroszę miałam, pracę i dobrą opi­
nię, teraz się zacięło i ani w lewo, 
ani w prawo. Wszak płci i wieku 
zmienić nie potrafię — toteż ile wy­
płakałam łez, ile mam za sobą nie­
przespanych nocy..."

Przecieram oczy ze zdziwienia.
Z argumentem — kobieta to pra­

cownik drugiej kategorii — dawno 
się już nie stykałam. Ostatni raz 
przed wojną. Wtedy bynajmniej nie 
było tajemnicą, że kobieta wykonu­
jąc tę samą pracę co mężczyzna mo­
gła mniej od niego zarabiać, I że

kobiecie, zwłaszcza mężatce, trudniej 
było otrzymać posadę, gdy równo­
cześnie polowało na tę posadę tylu 
mężczyzn.

Nie znam ob. H.P. Nie wiem, ja­
kie posiada kwalifikacje. Ale chyba 
nienajgorsze, skoro ma za sobą 
25 lat praktyki w zawodzie i zajmo­
wała odpowiedzialne, t kierownicze 
stanowiska.

I sądzę, że ob. H.P. mniej mia­
łaby żalu i mniej nagromadziłoby 
się w niej goryczy, gdyby jej oświad­
czono wprost i w Biurze Projektów 
i w ZPM: „pani kwalifikacje nam 
nie odpowiadają".

Zamiast jednak takiego szczerego 
oświadczenia — gdyby istotnie kwa­
lifikacje ob. H.P. były za niskie, w 
co zresztą nie bardzo chce mi się 
wierzyć — usłyszała zadziwiającą od­
powiedź: „wolimy pracownika męż­
czyznę".

Czyż tego rodzaju nastawienie nie 
jest co najmniej godne publicznego 
napiętnowania? No i oczywiście wy­
snucia odpowiednich wniosków na 
przyszłość.

A teraz powróćmy do sprawy zwol­
nienia obywatelki H.P. z Zarządu 
Przemysłu Szkolnego.

Ob. H.P.. napisała: „bo cóż ZPM 
(w którym bezskutecznie starała się 
o pracę — dop. M. PJ obchodzi, że sa. 
ma na siebie pracuję i mam na 
utrzymaniu chorą 83-letnią ciotkę“.

Trzeba tu bezstronnie powiedzieć, 
że ZPM nie mógł się kierować tylko 
tym względem oceniając przydatność 
kandydatury ob. H.P. Obywatelka 
H.P, —» była dla niego człowiekiem

obcym, po prostu jednym ze zgłasza­
jących się na wolne etaty księgo­
wych. ZPM powinien był rozpatrzyć 
podanie ob. H.P. pod kątem jej war­
tości jako pracownika (oczywiście 
bez wprowadzania niesprawiedliwego 
rozróżnienia: mężczyzna, kobieta).

Natomiast dla Zarządu Przemysłu 
Szkolnego obywatelka H.P. nie była 
osobą nieznaną.

I Zarząd Przemysłu Szkolnego po­
winien był wiedzieć o warunkach
życiowych, rodzinnych swego pra­
cownika.

Czy wziął je pod uwagę zwalnia­
jąc obywatelkę H.P.?

Nie.
Obywatelka H.P,, cicha, zgodna,

ciesząca się jako pracownik dobrą 
opinią — została przy okazji redukcji 
etatów zwolniona na wniosek swej 
bezpośredniej zwierzchniczki, o której 
dziś raczej nie mówi sie w biurze 
pochlebnych słów i która wkrót£e po 
zwolnieniu ob. H.P. też przestała w 
ZPS pracować.

Gdy spytałam w ZPS: czy wiecie o 
ciężkiej sytuacji swej byłej pracow- 
niczki, odpowiedziano mi: nie, skąd­
że, ona się przecież wcale do nas po­
tem nie zgłaszała.

To nie ona — drodzy moi — po­
winna się zgłosić po pomoc wT uzyska­
niu pracy. To wy sami powinniście 
jej ułatwić znalezienie innej roboty. 
O ile naprawdę właśnie ją trzeba by­
ło z zajmowanego stanowiska usu­
wać.

A co do tego — to. wybaczcie — 
ateście mnie wcale nie przekonali.

(MAR-PAJŁ)

ny jestem tak dobrymi wynikami 
Polaków.

Nasi alpejczycy pojechali bardzo 
dobrze. Ciaptąk (4) — 1:37,7, Zarycki 
(5) — 1:37,9, Czarniak (6) — 1:38,2 
i J. Marusarz (7) — 1:38,3 wyprze- 
dzili sławnych Francuzów. Dziewiąty 
był Roj — 1:39,8.

—- Austriacy to klasa — powie­
dział po biegu mistrz Polski Ciap- 
tak — ale i nasza młodzież 'robi po­
stępy. Cieszą mnie wysokie pozycje 
Zaryckiego i Czarniaka. Z techniką 
jest u nas coraz lepiej, ale brak 
nam szybkości i nie umiemy jeździć 
na oblodzonych trasach.

Bardzo emocjonujący był slalom* 
gigant kobiet. Polki zrewanżowały 
się Francuzkom za porażkę w slalo­
mie specjalnym. Grocholska i Kowal­
ska uplasowały się w jednakowym 
czasie na drugim miejscu — 1:44,9, 
wyprzedzają Francuzki Neviere i 
Breaud. Zwyciężyła różnicą 1,3 sek, 
przed Polkami Austriaczka Hofherr.

Dziś na trasach FIS I i FIS II 
rozegrany zostanie bieg zjazdowy z 
udziałem narciarzy wszystkich pra­
wie państw biorących udział w Me­
moriale Br. Czecha i H. Marusa­
rzówny. MARR

Młodzi szermierze
(u mistrzostwach świata

Od 7 do 11 kwietnia br. odbędą się 
w Budapeszcie szermiercze mistrzo­
stwa świata juniorów. W mistrzo­
stwach które w br. rózeg ramę zostaną 
we florecie mężczyzn i kobiet oraz 
szabli, mogą startować zawodnicy w 
wieku poniżej 21 lat.

Na planszach Budapesztu staną re­
prezentanci 18 państw — Austrii, 
Anglii, Belgii, Danii, Egiptu, Francji, 
Holandii, Jugosławii, Luksemburga, 
Monaco, Niemiec zach., Polski, Por­
tugalii, Rumunii, Saary, Szwajcarii, 
Włoch i Węgier.

Barw Polski bronić będzie 18-oso- 
bewą ekipa składająca się z 6 flo- 
reeistek, 6 florecistów oraz 6 szabli­
stów. Przypominamy, że w 1953 r.% w 
Paryżu Zabłocki wywalczył w szabli 
tytuł mistrza świata juniorów.
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Str. 4 K tJIE  W ARSZAW *-

Ś indem naszych artykułów

Ozy zalecenia ministerstwa będą wykonane
Czy w zrosła ilość p rzychodn i w  W arszaw ie? Czy uzupełn ia  się lu k i w  k ad rach  le ­

k a rsk ich  i p ie lęgn iarsk ich? Czy zorganizow ano nadzór p ie lęg n ia rsk i w  re je s tra ­
to rach  am bulato riów ? Czy w  dalszym  ciągu  o p rzy jęc iu  do lek arza  decydu je  n u ­
m erek , a nie choroba? Te i inne  zagadn ien ia , dotyczące niedociągnięć stołecz­
nego lecznictw a o tw artego , by ły  sta le  tem atem  naszych  a rty k u łó w . Czy będą 
nadal?

Sięgnijmy do listu Min. Zdrowia 
i  10. II. 1955, który odpowiada na 
naszą notatkę pt. „Na zdrowie":

„Usprawnienie służby zdrowia, a 
zwłaszcza lecznictwa otwartego w 
Warszawie, jest stałą troską Mini­
sterstwa — czytamy — a bolączkom 
tego lecznictwa i sposobom naprawy 
poświęcono specjalne obrady kole­
gium".

O czym tam mówiono?
Między innymi o tym, że „War­

szawa w 1S54 r. partycypowała w 
ogólnym planie nakładów finanso­
wych w kraju na cele budownictwa 
służby zdrcwia w 15,6 proc." (w roku 
1955 — w 17,4 proc.) i że... „procenty 
te nie wystarczają na pokrycie 
wszystkich zapotrzebowań stolicy w 
zakresie tego budownictwa".

Jakież z tych spostrzeżeń wyciąg­
nięto wnioski? Kolegium zaleciło 
Wydziałowi Zdrcwia przedstawienie

projektu niezbędnych inwestycji bu­
dowlanych na lata najbliższe. Zwró­
ciło również uwagę na konieczność 
bardziej aktywnego występowania do 
Prezydium rady narodowej w spra­
wach przydziału dodatkowych po­
mieszczeń dla służby zdrowia w tych 
przypadkach kiedy nie jest konieczne 
wprowadzenie nowych inwestycji.

A kadry lekarskie? W styczniu 
1955 r., decyzją kolegium przydzielo­
no Warszawie ponad 80 lekarzy 
spośród absolwentów Akademii Me­
dycznej i obiecano liczbę tę powięk­
szać. Czy obietnice te obejmują i 
pielęgniarki? Choć do Warszawy 
skierowano w 1954 r., 9 proc. ogól­
nej liczby absolwentek szkól pielęg­
niarstwa w kraju — „przydział" w 
praktyce okazał się zbyt skąpy i nie 
pozwala zaspokoić realnych potrzeb 
w tej dziedzinie; Brak pielęgniarek 
to sprawa nie nowa. Że odpływają

Gdy radny zna potrzeby
sw ® § & §  e iz ś & S n ic ą g
- Nie o wszystkich radnych z Pragi- 
Sródmieście można było powiedzieć, 
że znają swój teren, że orientują się 
dobrze w potrzebach mieszkańców. — 
Ale spora część — bo około 60 proc.
— to radni nie-„malowani“, jak 
stwierdzono na ostatnim' posiedzeniu 
Prezydium Stołecznej Rady.

Dzięki temu, że chodzą oni do ko­
mitetów blokowych, że rozmawiają z 
mieszkańcami, że biorą udział w 
spotkaniach z ludnością, organizowa-

Ankieta z nagrodami
Pokaz meblarski 
tu trzech sklepach

Stół i 6 krzeseł, amerykanka i sto­
lik pod radio, szafa dwudrzwiowa i 
etażerka — oto niektóre tylko zesta­
wy mebli, których cena wynosi nie­
wiele ponad 1.000 zł. a więc w myśl 
nowej zasady można je kupić na ra­
ty. Można w każdym sklepie CHPD, 
a także w czasie imprezy meblarskiej 
„Przegląd mebli w zestawach", który 
odbędzie się w trzech punktach War­
szawy: przy Placu 3 Krzyży (sklep 
CHPD), przy Wolskiej 46 i w maga­
zynie CHPD przy Polnej 9.

Tu k lienci zaznajom ią się ze sposobem  
zakupu  zestaw ów  m ebli na ra ty . W ypo­
w iedzą się także w konkursie-ank iec ie . 
M iędzy innym i odpow iedzą na py tan ia : 
ja k i zestaw  m ebli podoba się n a jb a r ­
dziej i dlaczego,' jak ie  now e m eble, k tó ­
ry ch  dotychczas n ie m a, chcieliby  w i­
dzieć w sprzedaży itp .
Najlepsze odpowiedzi zostaną na­

grodzone na wielkiej imprezie z wy­
stępami artystycznymi, po zakończe­
niu przeglądu. I nagroda to tapczan 
tapicerski, II nagroda — szafa dwu­
drzwiowa, III nagroda — stół i czte­
ry krzesła. ,
. Początek pokazu-sprzedaży już 25 
bm. Koniec — 17 kwietnia, (dr)

Odpowiedzi Redakcji
STAŁY CZYTELNIK J . — P rosim y o po­

danie bliższych danych  dotyczących całej 
sp raw y oraz nazw iska i adresu .

nych przez komitety Frontu Narodo­
wego — a następnie przekazują 
wnioski do Prezydium Dzielnicowej 
Rady i pilnują ich załatwienia — 
spośród 651 uwag mieszkańców zała­
twiono pozytywnie przeszło 480. Re­
szta spraw, którymi nie można było 
zająć się „cd ręki" — jest w toku 
załatwiania.

Do tak ich  dobrze p racu jący ch , w yróż­
n ia jący ch  się należy  m . in. rad n y  LA­
CHOWICZ. Nie są m u obce spraw y m ie­
szkańców  osiedla P rag a  II. Jego to  za­
sługą jes t, że n a  t y m , osiedlu u ru ch o ­
m iono .wreszcie p u n k t fry z je rsk i, o k tó ­
ry  już od daw na upom inali się m iesz­
kańcy. . Je s t to zresz tą  jed en  z w ielu 
p rzyk ładów  jego tro sk i o po trzeby  m ie­
szkańców .

R adny GOŁĄB przyczynił się do tego, 
że w ym agający  rem o n tu  dom  p rzy  ul. 
M arkow skiej 16 w staw iono do p lanów . 
Ż adna słuszna prośba, żaden zasługu ją­
cy na poparcie  w niosek m ieszkańców , 
zgłoszone do tego radnego  n ie  pozosta­
ją  bez echa.
Bliski kontakt radnego z wyborcą 

pozwala na szybsze załatwienie drob­
nych nieraz, ale często palących 
spraw, które niekiedy uchodzą uwa­
dze Dzielnicowej Rady. Dzięki temu 
właśnie kontaktowi poprzez radnego 
z Prezydium mieszkańcy Zacisza o- 
trzymali niedawno tak potrzebne im 
kioski: spożywczy i mydlarsko-far- 
biarski. Uruchomiono też dwa składy 
opałowe — jeden na osiedlu Praga 
II, drugi przy ul. Ząbkowskiej, a w 
najbliższym czasie przy ul. Wincente­
go i Ziemowita powstaną dwa nowe 
punkty apteczne. (B.B.)

od tego zawodu pisaliśmy niejedno­
krotnie, podkreślając niedostateczną 
troskę Ministerstwa i Związku Za­
wodowego o ich warunki bytowe. W 
artykule „Na zdrowie" poruszyliśmy 
m. in. sprawę baraków mieszkal­
nych dla pielęgniarek kierowanych 
do pracy w Warszawie.

Ministerstwo Zdrowia wystarało 
się o przydział niewykończonych ba­
raków tego typu w Aninie. Po odpo­
wiedniej adaptacji Wydział Zdrowia 
w Warszawie przydzieli tam miesz­
kania pielęgniarkom już w roku bie­
żącym.

Echa naszych spostrzeżeń odbiły 
się i w drugim liście Min. Zdrowia 
z 10 bm. kwitującym z kolei nasz 
następny artykuł o lecznictwie otwar­
tym z 14. 2. 55 r., który krytykował 
biurokrację rejestratur przychodni. 
Ministerstwo podaje, że dla uspraw­
nienia otwartej opieki lekarskiej wy­
dało Wydziałowi Zdrowia dalsze za­
rządzenia, . regulujące m. in. zagad­
nienia przez nas poruszane. A więc 
uzupełnienie liczby informatorów i 
usprawnienie informacji w przychod­
niach, zorganizowanie nadzoru pie­
lęgniarskiego nad przepływem pa­
cjentów w poczekalniach.

Jednocześnie Ministerstwo zobowią­
zuje Wydz. Zdrowia do przeanalizo­
wania sprawy wydawania numer­
ków, opracowania wniosków oraz 
wprowadzenia nowego systemu tytu­
łem próby na wybranych terenach. 
Wreszcie — do powiększenia ilości 
godzin, pracy ambulatoryjnej lekarzy 
odcinkowych — kosztem nie wyko­
rzystanych godzin przeznaczonych 
na wizyty domowe.

Z wizytami domowymi łączy się 
sprawa transportu sanitarnego. Na 
tym odcinku sytuacja jest szczegól­
nie ciężka ze względu na zbyt szczup­
łe przydziały samochodów, jakie o- 
trzymuje Min. Zdrowia, pomimo ciąg­
le czynionych starań.

Niemniej jednak w 1955 r. Minister­
stwo Zdrowia — (cytujemy list): „po­
stara się lepiej zaopatrzyć w tabor 
samochodowy warszawskie oddziały 
zdrowia". (B.M.)

Praska młodzież murarska daje przykład

C e g l f f l  ® f ©

J€dną z  p ierw szych  m urarskich  brygad, k tóra podjęła w alkę z „ceglanym  m arno- 
tra w stw em “ była grupa W ładysława K ow alczyka  z Pragi II.

Na zd jęciu  —  m łodzi m urarze p rzy  budow ie kolejnego b loku  m ieszkaniow ego  
Pragi. D zięki ich oszczędnościom  będzie można w znieść w ięcej m urów  ponad plan.

'  Foto — Wł. P iotrow ski

Zaczęło się od tego, że majster 
„objechał" Jurka Z. za to, że przy 
stawianiu ścianek działowych rozwa­
lił kilkanaście cegieł.

— Co się majster czepiasz — wy 
krzykiwał winowajca. — Jak na bo­
cznicy rozlatuje się po dwadzieścia 
cegieł przy wyładunku, jak chłopaki, 
dla zabawy, ciskają w siebie cegłów- 
kami — to nic pan nie mówi. A jak 
człowiek, żeby szybciej murować, dla 
ułatwienia przepołowi cegłę, to od 
razu taka „draka"!

Było to kilka tygodni temu. Pierw­
szy raz wtedy w bloku numer 62 na 
Pradze II — jak się to oficjalnie mó­
wi — „stanęła" sprawa oszczędzania 
materiałów — a w szczególności ce­
gieł i cementowej zaprawy. Bo 
właśnie wtedy na budowę — podob­
no wskutek silnych opadów śnież­
nych — spóźniły się dostawy cegieł. 
Ceniono wtedy każdą sztukę, chronio-

Centralny Ogród Botaniczny w Powsinie
Szukano od dawna — wybór nie 

był łatwy. Bo to powinna być i du­
ża różnorodność glebowa i osłona leś­
na, sprzyjająca łatwiejszemu zaakli­
matyzowaniu się roślin i urozmaicona 
rzeźba terenu. Wreszcie po wielu wy­
cieczkach w okolice podwarszawskie 
znaleziono miejsce nadające się pod 
przyszły Centralny Ogród Botaniczny 
dla Państwowej Akademii Nauk — 
w Powsinie, w pobliżu obecnego 
Ośrodka Wczasów Świątecznych.

Las Kabaeki gwarantuje ciszę i

W zm o żo n a kontrola ruchu na jezdniach
N arady m ilicji z k ierow cam i

Najwięcej wypadków prowadzenia 
pojazdów w stanie nietrzeźwym, a 
stąd i najwięcej różnych kraks czy 
katastrof, zdarza się zwykle w sobo­
ty. Zwłaszcza, gdy sobota zbiega się 
jeszcze z jakimiś popularnymi imie­
ninami.

Dlatego ubiegłej sobpty (Józefa!) 
Kompania Regulacji Ruchu wzmogła

T E A T R Y
Pocz. g. 19. A teneum  (Jaracza 20) P o je ­

dynek . K am eralny  (Foksal 16) W ujaszek 
W ania. L udow y (Szwedzka 2/4) Gdzie ta  
ulica? Gdzie ten  dom? N arodow y (PI. 
T eatra lny ) — N iem cy. O peretka (Puław ­
ska 39) Noc w W enecji. O pera (Nowogro­
dzka) H rab ina. Pow szechny (Zam ojskiego 
20) Im ien iny  pana  d y rek to ra . S yrena (Li­
tew ska 3) Żołnierz królow ej M adagaskaru. 
W spółczesny (M okotowska 13) T ea tr K lary  
Gazul. N ow ej W arszaw y (M arszałkow ska 
8) Ś luby pan ieńsk ie . Dom u W ojska Pol­
skiego — Rok 1944. Polski (K arasia 2) Lal­
k a  — g. 18.30. E strada  (Sierpecka 7) K op­
ciuszek — g. 16. Od p iosenki do suk ienk i 
g. 19.15. S aty ryków  (K onopnickiej 6) P sy ­
chiczna zad ra  — g. 19.30.

K I N A
Pocz. g. 14, 16, 18, 20: M oskwa (Puław ska 

19) — W esołe gw iazdy. P ra h a  (Jagielloń­
ska  24/26) — U piór na sprzedaż. Śląsk 
(W spólna) — Dwa h e k ta ry  ziem i. Polonia 
(M arszałkow ska 56) — A leko, 1 Maj (Pod- 
skarb iń sk a  4) — Goal. W—Z (Leszno 18) — 
W m atn i. S tolica (N arbu tta  50a) — C yr­
kow cy. Tęcza (Suzina 4) — Sierpniow a 
niedziela. Pocz. g. 17, 19: L o tn ik  (Pow stań­
ców 1) — Pokolenie. O lsztyn (W łochy) — 
K rzysztof K olum b. R adość (Radość) — R a­
da bogów. P allad ium  (K niew skiego 7) — 
Ciem na rzeka, g. 10, 12, 14, 16, 18, 20. 22. 
A tlan tic  (R utkow skiego 33) — C iem na rze­
ka , g. 9, 1 1 , 13, 15, 17, 19, 21. O chota (Gró­
jeck a  65) — D zielnica cudów , g. 13, 15 — 
Cena strachu , g. 17, 20. S y rena  (Inżyn ier­
ska  4) — Miłość kobiety , g. 12, 14, 16, 18, 
20. Mazowsze (Skierniew icka 2/4) — Szw e­
dzka zapałka, g. 18, 18, 40. M irów (E lekto­
ra ln a  12) — Skrzydlaci obrońcy  — g. 19 .

R A D I O
na dzień 23 m arca 1955 r. (środa)

Na fali 1322 m.
P rogram  dnia 6 55 15.25 W iad. 5.05 6.00 

7.00 7.40 12.04 16.00 20.00 23.00.
5.10 P o ranne rozm aitości rolnicze 5.25 

T ańce i pieśni ludowe 5 48 Gim n. 6.15 Mo­
zaika m uzyczna 6.33 Kai. rad . 6.40 Dla 
w ychow aw czyń przedszkoli 7.15 Z piosen­
ką do pracy 7 45 Muz. 9.00 „Z ajm ująca  
botanika** aud. dla kl. V 9,30 Muz. 10.30

P o ra n n y  k o n ce rt k am era ln y  10.50 S krzyn­
ka ogólna PR. li.oo „K olorow e listy** aud. 
dla kl. I i II  11.30 Muz. i ak tu a ln . 12.10 
Przegląd p rasy  stół. 12.15 Muz. 13.00 P rz e r­
wa 15.30 „B łęk itna  sztafeta** 16.05 Konc. 
popołudn. 17.00 „D ialog m a te ria lis ty  z 
idealistą  na tem a t celowości** 17.15 Konc. 
17.35 O rgany k inow e 17.50 Muz. rozryw k.
18.20 Z cyk lu  „O pow ieści wędrownicze*' 
18.59 Konc,, życzeń 20.25 Aud. z okazji 
Św iatow ego Tygodnia Młodzieży — Pieśni 
m łodzieży radzieck iej 20.40 G aw ędy o m u­
zyce 21.10 K onc. chopinow ski 21.40 „M ia­
steczko rodzinne** fragm , pow. T. Łopalew - 
skiego pt. „N am iestn ik  Wolności** 22.00 
R adiow y k u rs  języka rosy jsk iego  — lekcja  
42 22.20 Spraw ozdanie z M iędzynarodo­
w ych  Zaw odów  N arciarsk ich  o M em oriał 
Br. Czecha w Z akopanem  22.35 M uzyka 
taneczna.

Na fali 367 m.
P rogram  dn ia 5.25 13.05 W iad. 6.00 7.00 

7.40 14.00 18.15 21.30 23.50.
Od 5.35 do 7.45 tran sm is ja  z P r. I. .
7.45 P rzerw a  13.10 „W rodzinnym  m ieś­

cie" fragm . pow. W. N iekrasow a 13.30 
„Jezioro  górsk ich  duchów** słuch, w edług 
opow. Je frem ow a 14.10 „K rasno ludek  u 
kup ca" słuch, wg baśni Chr. A ndersena 
14.30 B ułgarsk ie  p ieśni ludow e 15.00 Konc. 
S tudentów  Państw ow ej W yższej Szkoły 
M uzycznej we W rocław iu 15.30 Z n a jp ię k ­
niejszych m elodii rozryw kow ych  16.00 P ie ­
śni F r. S chuberta  16.30 Muz. rozryw k. 
17.00 Z życia Zw iązku Radzieckiego 17.30 
Na w arszaw skiej fali 18.00 Muz. rozryw k.
18.20 A rcydzieła m uzyki fo rtep ianow ej — 
u tw ory  F r. L iszta 18.50 R adiow y p oradn ik  
językow y 19.00 Muz. 1 ak tu a ln . 19.25 Aud. 
lite racka  19.52 W. A. M ozart „D on Juan** 
— opera 21.50 K ronika sportow a 22.00 d. c. 
opery  23.20 Muz. tan.

Szczegółowy program  audycji zam iesz­
cza tygodnik  „R adio i Św iat".

Po lsk ie  Radio zastrzega sobie możliwość 
zm ian w  program ie.

SJyylipy szpitali
In te rn a  — K asprzaka 17, Św ierczew skie­

go, 67, Oczki 6. Chir. ogólna — K asprzaka 
17, Św ierczew skiego 67, Solec 93. Chlr. 
u razow a — Solec 93. Chir. dziecięca — 
K opern ika  43. Położn,-ginekolog. — Sw ier 
ćzew skiego 67, M adalińskiego 25, S taryn - 
kiew icza 3, P łocka 26. O ku listyka  — Sw ier 
ćzew skiego 67. L aryngologia — Oczki 6. 
U rologia — K asprzaka 17.

kontrolę i wieczorem oraz w nocy 
na wielu ulicach miasta pracowały 
patrole kontrolne.

Tym razem mistrzowie kierownicy 
wykazali wyjątkową trzeźwość! Za­
trzymano zaledwie 4 pijanych kie­
rowców, co w stosunku do innych 
sobót lub dni „popularno-imienino- 
wych“ stanowi znaczną poprawę.

Jednym  z n ich  by ł k ierow ca sam ochodu 
osobowego MPRB z u licy  K rajow ej Rady 
N arodow ej 39, k tó ry  jech a ł po k ilk u  k ie ­
liszkach, w raz ze sw oim  przełożonym . Mi­
lic jan t odebra ł książkę wozu i praw o jaz ­
dy, po czym  polecił czekać na boku. K ie­
row ca sko rzysta ł z chw ili n ieuw agi i 
uciekł. K ilka ulic dalej w padł z deszczu 
pod rynnę, czyli na  in n y  lo tny  p u n k t 
kontro lny ...

*
O statnio, w  bazie P rzedsięb iorstw a 

T ran sp o rtu  Sam ochodow ego „Łączność" 
p rzy  ulicy R atuszow ej odbyło się zeb ra ­
nie k ierow ców  przy  udziale oficerów  z 
K om panii R egulacji R uchu MO. Na n a ­
radzie te j w yjaśniono sobie w zajem nie 
w iele spraw . P rzedstaw icie le , M ilicji po­
dali p rzyk łady , do czego prow adzi n ie ­
przestrzegan ie  przepisów  drogow ych ł 
w yjaśn iali, jak ie  są zadania K om panii 
R uchu w W arszaw ie.

K ierow cy m ów ili o sw oich tru d n o ś­
ciach  i podali k ilka p rz y k ła d ó ^  n a k ła ­
dan ia  bezpodstaw nych kar.

Tego rodzaju zebrania są cenne i 
nieraz bardziej wychowawcze dla 
kierowców, niż kary. Mamy nadzieję, 
że przyczynią się one do lepszego 
przestrzegania przepisów ruchu i 
zmniejszenia liczby wypadków na 
ulicach stolicy. (BAR.)

osłonę przed wiatrem, a ponadto bę­
dzie można sporą jego część włączyć 
do Ogrodu jako rezerwat.

C en tra lny  Ogród E óian iczny  m a być 
nie ty lko  w ielką placów ką naukow ą, 
u ła tw ia jącą  s tud ia  m łodzieży na  w yż­
szych uczeln iach , m a b jć  nie ty lko  po­
m ocą dla hodow ców , ogrodników  itd., 
ale służyć m a rów nież jak o  m iejsce  w y­
poczynku w arszaw iaków . U łatw ia to jesz 
cze fak t, że znajdow ać się on będzie w 
blisk im  sąsiedztw ie pow sińskiego ośrod­
k a  wczasowego.

Na te ren ach  ogrodow ych i parkow ych 
C entralnego O grodu B otanicznego p ro ­
jek to w an a  je s t budow a tak ich  urządzeń, 
ja k  re s tau rac ja , kaw iarn ia , m uzeum , 
ogródek jo rdanow ski, kioski, schrony  od 
deszczu itd . Będzie się tam  organizow ać 
odczyty, film y przyrodnicze, w ystaw y 
kw iatów  i inne im prezy.

Na ostatnim posiedzeniu Prezydium 
Stołecznej Rady Narodowej zatwier­
dziło wstępny projekt lokalizacji 
Ogrodu Botanicznego. Budowa jego 
pierwszej części projektowana jest na 
rok 1957. (Ber)

—  T ylko  nad Skandynaw ią, w ąskim  pa­
sem  u trzy m u je  się jeszcze zim a... A  nad 
pozostałym  obszarem  Europy zrobiła się 
w ciągu k ilk u  osta tn ich  dni praw dziw a  
wiosna. T em peratura  w dzień  dochodzi 
np. w Europie Środkow ej naw et pow yżej  
10 stopni, u nas w  W arszawie było  w czo­
raj plus S i ty lk o  nocam i trw ają  lekk ie  
p rzym rozki. W ciągu na jb liższych  dn i nie 
p rzew idu ję  żadnych  n iespodzianek  —  po­
w inno być zachm urzenie zm ienne, ch w i­
lowe rozpogodzenia ale też i skłonność do 
przelo tnych  opadów. A  tem pera tura  po­
w inna stale, chociaż pow oli wzrastać...

(CEN)

no troskliwie, żeby tylko wykonać 
dzienne plany, żeby tylko podciągnąć 
mury pod wyznaczone w harmono­
gramach wysokości.

NIE BĘDZIE STŁUCZEK
I wtedy „wybuchła" sprawa potłu­

czonych cegieł przy transporcie i po­
rozbijanych przez niedbaluchów na 
rusztowaniach.

Młodzi murarze z zetempowskiej 
brygady pierwsi zrozumieli właściwie 
sens i znaczenie oszczędności. Może 
dopomogło im w tym majsterskie 
„objeżdżanie"... Może ułatwiło zrozu­
mienie gorzkie -wyznanie Jurka? Dziś 
— trudno to już ustalić. W każdym 
razie fakt faktem, że do kierowni­
ka budowy zgłosiła się cała niemal 
młodzieżowa grupa.

— Dość tego. U nas nie będzie już 
stłuczek i porozbijanych cegieł. I to 
nie tylko teraz, kiedy mamy braki 
w dostawach, ale — przez cały rok. 
Tak postanowili, zetempowcy z Pragi 
II dla uczczenia V. Światowego Fe­
stiwalu Młodzieży i Studentów...

„Na pierwszy ogień" zgłosiła się 
brygada Józefa Staszewskiego.

— Na początek — spróbujemy na 
każdym metrze zaoszczędzić co naj­
mniej 5 cegieł. (Normy techniczne 
przewidują, że na jeden metr sze­
ścienny powinno zużyć się 400 ce­
gieł).

— Oczywiście ta oszczędność mate­
riału nie powinna wpłynąć na obni­
żenie jakości robót. Nasze odcinki 
przekazywać będziemy bez braków i 
usterek.

A co dalej?
Po tym pierwszym zgłoszeniu, po 

pierwszej „praskiej deklaracji", po­
sypały się następne meldunki.

— My nie będziemy gorsi. Też po­
trafimy oszczędzać — odpowiedzieli 
młodzi murarze z grupy Tadeusza 
Kszczota. — Oni „wygospodarują" 5 
cegieł na metrze — my co najmniej 
9! Podniesiemy przy tym jakość ro­
bót, a jednocześnie i wydajność. Do 
otwarcia Festiwalu nasza grupa bę­
dzie osiągać co najmniej 230 procent 
normy!

I ta k  zaczął się ten  m łodzieżow y ła ń ­
cuch  oszczędności n a  w arszaw skich  b u ­
dow ach. Dziś — n a  apei m łodych m u­
rarzy  odpow iedziało już  k ilkanaście  ze­
społów z M uranow a i M irow a, z G ro­
chow a III 1 P rag i II. Są to na razie 
„pierw sze ja sk ó łk i"  budow lanej w iosny
— pierw sze zapow iedzi m łodzieżow ej 
w alki z budow laną rozrzu tnością  i m a r­
no traw stw em . Jeszcze n ie  na w szystkie 
place robó t do ta rły  apele zetem pow skłe, 
jeszcze nie w szystk ie zarządy i rad y  za­
kładow e po tra fiły  w łączyć się do te j 
w ielk iej i m ąd re j akcji.

GORĄCY APEL
A sprawa jest ważna i pilna. W 

ubiegłym roku, a także i w pierw­
szych miesiącach tegorocznego sezo­

nu budowlanego, na stołecznych bu** 
dowacb zmarnowano już wiele matę* 
rialów. Jak obliczają fachowcy, z ce* 
gieł, które rezony się > rozpadły w 
zeszłym roku w stołecznym Zagłębili 
Budowlanym, można by z łatwością 
postawić kilkadziesiąt izb mieszkał-* 
nych! Straty sięgają dziesiątków ty-« 
sięcy cegieł.

Za naszym pośrednictwem młodzi 
murarze, którzy już rozpoczęli os z-* 
czędzanie cegieł na swoich odcinkacn, 
zwracają się do wszystkich budowni­
czych Warśzawry, do młodych j sta­
rych, do murarzy, betoniarzy:

.—  Stosujcie' na swoich budowach 
metodę Szyszymi rowa i Zawiałowa, 
która pozwaia seisie i wiaąaiiu* 
gospodarować materiałami.

— Oszczędzajcie materiały, wy­
korzystujcie ceglane .polewki" I 
„ćwiartki", używajcie wielokrotnie 
tych samych desek i stempli ciesiel- 
skich przy szalowaniach.

— Zwracajcie uwagę na to, jak 
transportuje się materiały na 
wasze budowy. Czy podczas trans-* 
portu niszczy się wiele cegieł* 
drewna itd.

Każda zaoszczędzona cegła i de* 
ska, każdy kilogram cementu I 
stali — to przecież nasze wspólne 
dobro. Im więcej wygospodarujemy 
materiałów, tym więcej będziemy 
mogli postawić nowych bloków 
mieszkalnych, na które czekają 
warszawiacy. (DAR)

Nowe premiery w teatrach warszawskich
Marzec przyniósł nam dwie pre­

miery „Podróżnych" w Teatrze Woj­
ska Polskiego i „Teatr Klary Gazul" 
we Współczesnym. Poza tym „Niem­
cy" doczekały się jeszcze jednej in­
scenizacji. O wiele lepiej sytuacja 
wygląda w kwietniu. W kwietniu uj­
rzymy na scenach teatrów stołecz­
nych wiele nowych sztuk lub dawno 
w Polsce nie granych.

Skowrońskiego i Słotwińskiego zna­
my jako dobrą spółkę autorską a ich

Flaczki, bigos, zrazy po węgiersku

Specjalne dania przyciągną smakoszów
Specjalnością „Złotej Rybki" są 

flaki, baru „pod Dzikiem" — golon­
ka, „Baru Wrocławskiego" przy ul. 
Hibnera — bigos hultajski. W „Zaci­
szu" na Targowej i w „Studenckiej" 
przy ul. Rakowieckiej — zsiadłe mle­
ko z ziemniakami. Kapusta faszero­
wana znów jest specjalnością baru w

REDAKCJA — W arszawa u! M ar 
Szatkowska 3/5 Cen!.cala 89241 2 .3  
t.e! Red naczelny 418 57 Śekre 
ta d a i 418 73 Dział m ie jsk i i r-ed 
nocna 892 42 W ydanie p row in  
c jona lne  ! dz sp o rto w y  418 71 
koresp 80 525 Dział Ogłoszeń 
418 00 Sekret Red przy lm u.je  w 
dn i powszednie w godz od 1Ó— 12 B-6-329S

ADMINISTRACJA —  ul W iejska 
12 tel 8241 1 Zam ówienia I wpła 
ty  na p re n u m e ra ty  p rz y jm u ją  
urzędy pocztowe oraz listonosze 
P renum erata  miesięczna wynosi: 
5 zł. k w a rta ln ie  15 zł W ydaje 
In s ty tu t Prasy ..C zyte ln ik". D ruk. 
RSW „P ra s a ", M arsza łkow ska 3/5

Wieczory autorskie
m Muzeum Narodomym

Komisja Imprez Literackich przy 
Zarządzie Głównym Związku Litera­
tów Polskich zawiadamia, że w II 
serii czwartkowych wieczorów autor­
skich wezmą udział:

24.111.55 r. — Jan Parandowski, 
recytacje — Andrzej Szczepkowski.

31.111.55 r. — Leopold Staff, sło­
wo wstępne — Artur Sandauer, 
recytacje w  Zofia Małynicz,

Falenicy przy ul. Stalina 18, a zrazy 
po węgiersku baru „Pod Gruszą".

Tak dla przykładu przedstawia się 
ostatnio wprowadzona specjalizacja w 
zakładach gastronomicznych w War­
szawie. Nie znaczy to bynajmniej, że 
-bigos będzie tylko.- w „Barze Wro­
cławskim" a flaki w „Złotej Rybce". 
I bigos i flaki i wszystkie inne spe­
cjalności mogą być co dzień w ja­
dłospisach zakładów. Nikt restaura­
cji nie ogranicza pod tym względem.

Mogą m ieć i m ogą n ie  m ieć. N atom iast 
b a ry  ob ję te  specjalizacją  m uszą m ieć 
przez cały  dzień sw oje dan ia  specjalne.

S tałe doskonalenie specjalnego dania 
tak , żeby nap raw dę było specjalnością 
da rezu lta ty . Ściągnie do zakładów  sm a­
koszów, k tó ry m  w arto  będzie na dobre 
zrazy  czy bigos specjaln ie  się w ybrać.

Z innych  innow acji gastronom icznych 
należy  podkreślić  kącik i d ietetyczne, 
w prow adzone osta tn io  do b aru  „pod 
G rrszą" , do „Z ło te j R ybki", „B aru  W ro­
cław skiego" i re s ta u ra c ji na MDM. Poza 
tym  do końca czerw ca b r. WZG zam ie­
rza ją  u ruchom ić 5 barów  sam oobsługo­
w ych. (i)

ostatnie „Imieniny pana dyrektora" 
„rozbawiły — jak pisał Kott — całą 
Pragę i pół Warszawy". Tym razem 
autorem nowej sztuki jest Skowroń­
ski. „Maturzyści" — taki jest jej ty­
tuł, będzie to, jak sam tytuł wskazu­
je, sztuka z życia naszej młodzieży. 
„Maturzystów" wystawi Teatr Ate­
neum w reżyserii W. Tobiasza. Pre­
miera przewidziana jest na drugą po­
łowę kwietnia.

Z kolei Teatr Nowej Warszawy 
sięgnął do repertuaru klasycznego. 
Tym razem będzie to dramat Rostan- 
da „Romantyczni". Jednocześnie po 
raz ostatni wystąpią artyści Teatru 
w sali przy ul. Marszałkowskiej. Od 
maja bowiem Teatr Nowej Warsza­
wy otrzymuje piękną siedzibę w Pa­
łacu Kultury. A pierwszą sztuką tam 
wystawioną będzie sztuka dziecięca. 
„Romantycznych" ujrzymy w reżyse­
rii Wiktora Biegańskiego w scenogra­
fii Zenobiusza Strzeleckiego.

Do premiery będą szły na zmianę 
„Stronica życia", „Dombey i syn" 
oraz wznowiona zostanie „Legenda o 
miłości".

W tych dniach do stałego repertua­
ru Teatru Powszechnego wejdzie 
„Milionerka", komedia grana u nas 
przed wojną.

Opera przygotowuje również na 
kwiecień dwa przedstawienia. Po 
„Czterech gburach" będą to „Jolan­
ta" Czajkowskiego i „Wieczór przą­
dek" węgierskiego kompozytora Ko­
da llego. W rolach głównych wystą­
pią Alina Bolechowska jako Jolanta, 
i Maria Fołtyn w „Wieczorze przą­
dek". Do realizacji wieczoru zapro­
szony został reżyser Budapeszteńskiej 
Opery Miko.

Nowy program przygotowuje rów­
nież „Kleks", ale otacza go na razie 
tajemnicą ,(R:A.)

—  Oni oszczędzają 5 cegieł na m etrze  —
m y co n a jm n ie j 9!

Tak postanow ili m urarze z  grupy Ta­
deusza K szczota. *

Na zd jęc iu  K szczot w raz ze sw ym  pod­
ręcznym , Zdzisław em  Tom aszew skim  p rzy  
pracy. P rzy ich stanow isku  nie m a s tłu ­
czek...

Foto  — Wł. P io trow ski

Wykład w Instytucie
Polsko-Radzieckim

24 marca br. o godz. 19 w Instytu*
cie Polsko-Radzieckim ul. Foksal, 10 
odbędzie się wykład kandydata nauk 
Igora Raczuka pt. ^„Kształtowanie się 
kultury socjalistycznej",

Wstęp wolny.

te p e tó e fta k iM

DWIE TWARZE
KIEROW NIKA SKLEPU MIĘSNEGO

Podw ójne życie, jak ie  p row adził Kazi* 
m ierz S tępień  wyszło na jaw  dzięki p rzy ­
padkow i. P rzed  sklep MHM w Radości za 
jech a ł p ry w a tn y  wóz, z k tó rego  zaczęto 
w yładow yw ać m ięso różnych  gatunków . 
S tw ierdzono, że m ięso nie było badano 
przez w ete ry n arza , a było sprzedaw ana 
łącznie z m ięsem  przydziałow ym . I tu  w y­
szło n a  jaw , że S tęp ień  je s t k ierow nik iem  
sklepu uspołecznionego oraz p ry w atn y m  
spekulan tem , k tó ry  nabyw ał żyw iec na  
w olnym  ry n k u  i sp rzedaw ał go pod p łasz­
czykiem  MHM. 80 kg w ieprzow iny i 25 kg  
cielęciny  skonfiskow ano, a  sp ry tnego  k ie­
row nika  aresz tow ano. Spraw a jego zn a j­
dzie się w kró tce na  w okandzie sądow ej.

lak daleko do gwiazd?
Prof. dr Stefan Piotrowski, kierów* 

nik katedry astrofizyki Uniwersytetu 
Warszawskiego, wygłosi 23 bm. od* 
czyt na temat — „Jak daleko do 
gwiazd?".

Odczyt odbędzie się w centralnym 
lektorium T-wa Wiedzy Powszechnej* 
w sali kolumnowej Uniwersytetu 
Warszawskiego (Krak. Przedmieście 
nr 26/28).

S. p . WŁADYSŁAW TRENKNER
m istrz w ędlin iarsk i, zm arł dn. 20.III 
1955 r., przeżyw szy la t 77, N abożeń­
stw o żałobne odbędzie się w kaplicy  
im. H alpertów  na cm en tarzu  ew ang.- 
augsb. (M łynarska 54) dn. 23 bm , 
(środa) o godz. 16.30, po k tó ry m  n a ­
s tą p i w yprow adzenie zw łok na cm en­
tarz  m iejsc, do grobu rodź-. o czym 
zaw iadam iają  pogrążeni w głębokim  
sm utku  córk i, syn, synow a, zięciOT 
wie. siostra , w nuczę ta  i rodzina.
10 do 17.

PODZIĘKOW ANIE
W szystkim , k tó rzy  okazali ty le  życz­
liwości i se rca  oraz w zięli u dzia ł w 
pogrzebie

Ś.p. ALEKSANDRA NOW ICKIEGO
a w szczególności d y rek to ro w i i ko le­
gom z W arsz. Zakł. E k sp loatac ji K ru ­
szyw a oraz znajom ym  n a jse rd ec zn ie j­
sze podziękow ania sk ład a ją  żona, 
dzieci i rodzina. 26979-1

W szystkim , k tó rzy  okazali nam  ty le  
życzliwości i w spółczucia oraz wzięli 
udział w pogrzebie

ś.p. ROMANA TATARSKIEGO 
sk ła d a ją  serdeczne podziękow anie

żona i córk i


